cy 


a 
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Francuskie przedstawicielstwo dy- 
plomatyczne w Polsce okry<o se ża- 
tobą na wiadomość o śmierci konsula 
francuskiego w Szczecinie, Dwudzie- 
stodwuletni Philippe Garreau biał 
czynny udz.a4 w wojnie z Niemca- 
mi i jako 17-letni miodzieniec wstą- 
pił do armii gen. de Gaulle na od- 
kowym Wschodzie, był pilotem fran- 
cuskiej eskadry lotnczej w ZSRR 
„Normandie”, a następnie służył w 
brytyjskiej pierwszej kompanii spa- 
dochronowej, uzyskując dyplom sxo- 
czka spadochronowego w armiach 
polskiej i francuskiej. 

+ * E 


Dwaj kapitanowie polskiej mary- 
narki handlowej: Gorazdowski oraz 
Kwiatkowski, zostali udeko owani 
szwedzkim orderem ,,Vasa". Uroczy- 
stość dekoracji odbyła się w szwedz- 
kim konsulacie w Gdańsku-Wrzesz- 
czu w obecności przedstawicieli 
władz administracji morskiej. 

e + L 


„Podziemna robota”... Komisji 
Konserwatorskiej m. Szczecina, za- 
jętej badaniem Zamku Piastow- 
skiego, znowu przyniosła nowe od- 
krycia. W czasie prac natraf ono na 
nową trumnę wagi ok, 500 kg, w 
której spoczywają prochy księcia 
szczecińskiego, zmarłego w połowie 
XVII wieku. Prócz tego natrafiono 
również na cmentarzysko z resztka- 
mi kości i zbutwiałych trum en. 
Prace komisji odkrywają z każdym 
dniem nowe karty z przeszłości 
zamku. Aby jednak stało się możli- 
we zachowanie jego w przyszłości, 
premier Osóbka-Moraw=ki prz^'». 
zał 3 miliony złotych, które zostaną 
zużytkowane na prace remontowe i 
konserwatorskie. 


Nad skalistą Norwegią powiał 
chłodny wicher zimy. Wszelkie stwo- 
rzen.a lubiące ciepło opuściły ten 
kraj, a między nim, również i ponad 
200 dzieci warszawskich, które prze- 
bywały w Norwegii na dwumiesię- 
cznym urlopie i powracają, by się 
ogrzać przy cieple domowego ogni- 
ska. 

Do tego ciepła rodzinnego zdąża- 
ją również j zewsząd reemigranci. Do 
Szczecina przyby: pierwszy trans- 
port Polaków z Berlina, w ślad za 
którymi przybędą i inne, składające 
Sie z górników i vobotników kopal- 
nianych i rolnych, którzy na długie 
lata przed wojną wywędrowali z 
kraju w poszukiwaniu lepszego by- 
tu. Okazuje sie, że w istocie „wsze- 
dzie dobrze a w domw najlepiej”. 

e è * 

Stosunki ze Szwecia  zaciesniaja 
się coraz bardziej, Robi się ciasno 
nawet w... środkach komunikacyj- 
nych, kursujących na linii Szwec- 
ja — Polska. Przekonano się, że je- 
den prom kursujący dwa raey w 
tygodniu jest stanowczo nicwystar- 
czający, wobec czego uruchomiony 
został drugi prom p. n. „Starke”, 

Oba promy będą kursowały w ten 
sposób, że codziennie, prócz niedziel, 
jeden z nich będzie w Gdyni. Oka- 
zuje się jednak, że i dwa promy nie 
rozwiązują sytuacji. Linia okrętowa 
„Svenska Lloyd” zamierzą urucho 
mié w najblzszym czasie komuni- 
kację między portami szwedzkimi 
a Szczecinem. 

* h Ll 

Słowo: „Kuternoga” n'e pochodzi 
bynajmniej od słowa kuter. Dowód: 
Goebbels był kuternogą, a nie ma: 
nic wspólnego z kutrami, chociaż 
Goebbelsa wzięli diabli, ą nasze ku- 


Z okazji Jubileuszu 35-lecia pracy w służhie moza D-cy Mar. Woj. 
kontradmirała A. Mohuczego, dostojny Jubilat otrzyma w upominku 
m. in. olejny obraz, pędzla kpt. mar. St. Habrowskiego. | 


AIC | 
NA WYERZEZU 


try zostaly wywiezione przez Niem- 
ców, co na jedno wychodzi, 

Aby pokryć luki w b:akach w 
sprzęcie rybackim, już w najbliż- 
szym czasie rozpoczniemy budowę 
większej ilości kutrów. Jeden z nich 
został juź odebrany ze stoczni rybac- 
kiej MIR w Gdyni i jest pierwszym 
kutrem polskiej powojennej pro- 
dukcji. 

è * * 

Zeby dzwignaé sie z gruzów zde- 
wastowanej gospodarki krajowej 
potrzebne są przede  wszystk,m 
dźwigi. Znaczną ich część wykonuje 
przemysł krajowy, jednak prócz ete- 
któw w-asnej produkcji otrzymamy 
z demobilu amerykańskiego 19 dźwi- 
gów z przeznaczeniem dla gdyńskie- 
go i gdańskiego portu. 

Tymczasem nie tylko rejony por- 
tów, ale j same miasta dźwigają sie 
z gruzów. W ciągu ostatnich tygodni 
wyremontowano w Gdańsku 31 
obiektów, uzyskując 10 tys, m. kw. 
powierzchni użytkowej. Na to aby 
raóc budować, (26102, było uprzątnąć 
gruz. W Gdańsku urzędnicy 526- 
regu instytucyj wzięli czynny u- 
dział w uprzątaniu miasta. Nie wy- 
starcza jednak uprzątnięcie samych 
ruin. Musi być uprzątnięte rów- 
nież i inne śmiecie. T:ansporty 
Niemców coraz częściej i liczniej od- 
chodzą do „Vaterlandu” i możemy- 
mieć nadzieję, że Wybrzeże wkrótce 
stanie się całkowicie czyste. 

$ $ x 

Medycyna zwalcza wszelkie choro- 
by. Stąd można by było wnioskować, 
że medycyna morska zwalcza przede 
wszystkim morską chorobę. Tymcza- 
sem Instytut Medycyny Morskiej, 
który powsta: w Gdańsku, ma dale- 
ko rozleglejsze zadania, Obecnie, gdy 
powracają do Polskj rzesze reemi- 
grantów z różnych punktów  kuli 
ziemskiej, »swioząc niejednokrzotnie o- 
prócz pam atek i... zarazki chorób 
tropikalnych, zadaniem Instytutu 
jest ich badanie j przeciwdziałanie. 

Medycynie przychodzi z pomocą 
nawet sama natura, Do Gdyni nad- 
szedł transport egzotycznych Surow- 
ców leczniczych pochodzenia rośl.n- 
nego, jak np.: orzeszki koli, korze- 
nie senegi, listki senesowe i... guma 
a:abska. 


NA ZDJĘCIU OBOK: » 


Morskie działo szkolne na chuiejącej 
sięve wszysikie strony podwau ie od- 
daje mlodym adepiom specja:nosci ar- 
tyleryj kiej S. S. M. wielkie 70728517191 
uyszholeniewe. Z jego pomocą nawet 
na lądzie można całkowicie oaponou'ać 
trudna sziukę celowniczeuo artylerii 
morskiei. Ukryte pod 2armprowizou'a- 
nym petkladem motory elektryczne 
nadają mu ruch naśladujący do zlu- 
dzenia chwiejacy się na fali prawdzi- 
wy pokład okręiu. 


(Patrz artykuł str. 3) 
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Tresc numeru: m 


W obliczu wyborów. 


Marynarze . artylerzyści, 
Latarnie morskie, 


Ćwierć weku Państwowej 
Szkoy Morskiej. 


W Szkole Morskiej im. adm, 
Nachimowa w Leningradzie 
(Fotoreportaż). 

Niewidzialne światło. 

Wineta, 

Wig.lia w konwoju. 

Mocarstwa morskie A, D. 
1946, 

12 przygód mata 70৮61): 
Nie ma marynarzą nad har- 
puniarza, 

Tanger. 

Z teatru Mar. Woj. 


Felieton: Przewodnik dla 
turystów. 


Sport, Morską Kronika Za- 
graniczna, Czy ৬/ 0৫0, Że... 
2 tygodnie na Wybrzeżu, Sza- 
chy, Humor. 

W NUMERZE WKŁADKA 
— KĄCIK MODELARZA: 


BUDUJEMY MODEL KON- 
WOJU. 


Dzień 19 stycznia 1947 roku będzie ważnym | do- 


niosłym dniem w życiu naszego Narodu i Państwa. 


Wybory do Sejmu Ustawodawczego — pierwsze 
w Odrodzonej Polsce, wolne po latach ograniczeń i cał- 
kowitego pogwa:cenia woli narodu, najbardziej demo- 
kratyczne w naszych dziejach — będą jednocześnie 
pierwszymi wyborami, w których pospołu z ogółem 
obywateli wezmą udział oficerowie. podoficerowie 


i szeregowcy Wojska Polskiego i Marynarki Wojennej. 


Prawo uczestniczenia w wyborach, uznawane od 
dawna za słuszne we Francji, Wielkiej Brytanii, Sta- 
nach Zjednoczonych, Związku Radzieckim i w wielu 
innych krajach, dała im demokracja polska, daxa im 


Polska Ludowa. 


Żołnierze i marynarze polscy byli zawsze przykla- 
dem gorącego umiłowania Ojczyzny i bezgranicznych 
dla Niej poświęceń. W momentach dla Narodu i Pań- 
stwa brzem.ennych, w momentach najcieższych prób 
i dośw.adczeń — hartem ducha, twardą i nieugiętą 
wolą, bohaterstwem i pogardą śmierci — celująco 
zdawali oni egzamin peni obywatelskiej dojrzałości. 
Miniona wojna była jeszcze jednym, jakże wymow- 


nym, tego dowodem. 


Czyż to nie uprawna ich do współuczestniczenia 
w podejmowaniu decyzyj w sprawach, o której zwy- 


elestwo walczyli? 


Ludzie, którzy rzekomo w imię nienaruszalności 
konstytucji marcowej (której sami przez szereg lat nie 
aznawal, i uznać nie chcieli za podstawę ksztaltowa- 
nia się stosunków w Polsce) usiłowali odizolować je- 
szcze raz Żonierzy į marynarzy od Narodu i spraw 
dotyczących ogółu, od uczestniczenia w dziele odbu- 
dowy i przebudowy Polski, n.e tylko za późno powró- 
«ili do kraju, ale w ogóle za późno na ten świat przy- 


szli. Jak widać, spóźnienia tego odrobić nie są zdolni. 


Zomierz i marynarz z całą powagą pójdzie do urn 
wyborczych i jeszcze raz wykaże pełnię obywatelskiej 
dojrzaości zadokumentowanej na polu walki, a potem 
w czynnym uczestniczeniu w dziele odbudowy kraju 
i w niesieniu na równ, z ogółem obywateli material- 
nych świadczeń na rzecz dźwigającej się z gruzów 


i zgliszcz Ojczyzny, 


Demokracji polskiej mają do zawdzięczenia to, 


Że obf.cie przelana przez nich krew nie poszła na 


W OBLICZU WYBORÓW 


marne i tylko w demokracji polskiej widzą gwaran- 


cję utrwalenia owoców historycznych zwycięstw. 


Rzucone przez Polski Komitet Wyzwolenia Naro- 
dowego wezwanie do walki o Polskę szeroko opartą 


o Bałtyk — stało się rzeczywistością. 


Dumne nasze bandery powiewają dziś nie tylke 
w Gdyni, ale i w dawnych naszych portach z Gdań- 
skiem, Szczecinem i Ko'obrzegiem na czele, Wzdłuż 
500 km wybrzeża zaciągnęła czujną straż Odrodzona 
Marynarka Wojenna, Mimo wielk;ch zniszczeń w por- 
fach wojennych, poważnych strat w jednostkach bo- 
jewych i zalogach, mimo 7atrzymywania naszych bo- 
haterskich okrętów i załóg w Wielkiej Brytanij, w sto- 
sunkowo krótkim czasie stworzone zostały podstawy 
odbudowy i rozbudowy Marynarki Wojennej na mia- 
rę naszych potrzeb. Osiągnięcia w dziedzinie odbudo- 
wy i rozbudowy portów handlowych i żeglugi są także 


bezsporne. 


N.e tylko potrafiliśmy ukochać Polskie Morze 
i o nie zwycięsko walczyć, lecz potrafimy także od- 
niesione zwyciestwo utrwalić i wykorzystać. Polska 
o wielkim potencjale morskim staje się rzeczywisto- 
ścią į mamy to do zawdzięczenia jedynie szusznej 
i rozumnej polityce oraz działalności demokracji pol- 
skiej opartej o twardą wolę szerokich mas naszego 
narodu, wolę utrwalenia i wykorzystania naszych 


praw na Bałtyku. 


Tylko Polska Ludowa może być krajem przemy- 


słowo-rolniczo-morskim. 


O taką Polskę walczyliśmy, taką budujemy į wy- 
budujemy i taką przekażemy przyszłym pokoleniom, 
które nie zaznają chodu i głodu, cierpień ; krzywd. 
Żolnierze i marynarze oddadzą swoje głosy na blok 
demokratyczny, na Polskę Ludową, której mocny 
i trwacy fundament naród położył dzięki Krajowej 
Radzie Narodowej, Polskiemu Komitetowi Wyzwolenia 
Narodowego, Rządowi Tymczasowemu i FRządowł 


Jedności Narodowej. 


Tak, jak w dniach szturmu na Berlin Żołnierz 
polski pewny był odniesienia całkowitego zwyciestwa 
nad odwiecznym wrog em naszego narodu — prusac- 
twem, tak dziś pewnym jest cakowitego zwycięstwa 
demokracji polskiej w walce o budowę i umocnienie 


Polski Ludowej. 
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W szvstkim naszym Czytelnikom, Prenumeratorom i Sympatykom 


ślemy życzerua 


Szczęśliwego Nowego Roku 


i tą drogą dziękujemy za nadesłane pod naszym adresem 


życzenia. 


Redakcja i Administracja 
„MARYNARZA POLSKIEGO" 


Od Administracji: Wobec nieprzezwycężonych trudności technicznych pis- 


mo nasze ukazuje się ostatnio nieregularnie, za co ponownie przepraszamy 


naszych 


Czyte:ników Tytułem rekompensaty wys'alismy naszym prenumeratorom 136-stron- 
nicowy „Kalendarz Żołnierza”. Wpłacone prenumeraty automatycznie przesuwamy 0 


miesiąc naprzód. 


MARYNARZE-ARTYLERZYŚCI 


„Celownik 1500—kątomierz 37, 12" — donośna ko- 
menda instruktora—bosmana podrywa obsługę dzial- 
ka okrętowego, ustawionego tym razem na placu ćwi- 
czebnym Szkoły Specjalistów Morskich. M'odz: mary- 
narze z p.utonu szkoleniowego artylerii wykonują 
szybko i sprawnie rozkaz, ustawiając działo w żąda- 
nym kierunku. Wylot długiej lufy przesuwa się szyb- 
ko to w prawo to w lewo, godząc raz w niebo to znów 
prosto w szumiące obok morze. Wszystkie numery ob- 
sugi działają zgodnie: celowniczv, ładown'czy czy 
działonowy, wszyscy oni znają już „na wylot” swe 
dzialo umizszczone dla upodobnienia do morskich wa- 
runków, na ruchome: podstawie. A strzelan e z działa 
okrętowego na morzu, wymaga nie tylko dok'adnej 
znajomości artyleryjskich, ale także szybkiej orien- 
tacji i wytrzymałości. Gdy pokład „lata”, pod nogami, 
a cel co chwi:a ucieka z wizjera, nie łatwo jest strze- 
lać i trafiać, 

To też nim marynarz osiągnie specjalność artyle- 
rzysty, musi przejść długie ćwiczenia i tak zwaną „za- 
prawę suchą” na lądzie, a w końcu ostre strzelanie na 
morzu do zakotwiczonej tarczy, w warunkach podob- 
nych do bojowych. Jednak marynarzowi — artylerzy- 
ście nie wystarcza znajomość dzia a j strzelania, musi 
on także znać swój okręt i służbę marynarską. dlatego 
też w SSM-ie przyswa.aią sobie młodzi artylerzyści, 
wiedzę ogólno-morską. Marynarz—artylerzysta jest na 
okręcie nie ty.ko obsługą działa, ale i czonkiem jego 
załogi. Na specia nvch wykładach instruktorzy zazna- 
Jamiaja m'odych chłopców ze służbą marynarska. 

Artylerzyści już dobrze orientują sią w swej przy- 
złej służbe na okręcie. Właśnie, gdy wchodzimy do 
sali wykładowej plutonu artylerzystów, Jeden z nich 
mówi o tym jak dzieli sę służba na okrec.e: — „Słu 27 
ba dzieli sie na pokładową, techniczną i funkcy;na. 
Pokładowa znów dzieli się na: prawą burtę t. zw. 1-szą 
wachtę i lewą burtę, zwaną też 2-gą wachtą, lub 2 od- 
działem. W pierwszej wachcie, lub inaczej w pierw- 
szym oddziale, istnieją sekcje 1 i 3, a w 2 oddziale 
sekcja 2 i 4 Każdy marynarz na okręcie ma swój nu- 
mer, który określa jednocześnie jego miejsce i funkcje. 
Tak na przyk ad artylerzyści oznaczani sa cyfra 0, 
(zero), a numer 101 oznacza, że marynarz należy do 1 
oddzia'u (prawa burta), jest artylerzystą i w swej 
specjalności, drugim z kolei na okręcie. W czasie woj- 


ny na okrętach pełniona jest tak zwana wachta bo- 
jowa, to znaczy, że połowa uzbrojenia głównego, całe 
opl i wszystkie mechanizmy są obsadzone pe ną ob- 
sługą bez przerwy, a na alarm boowy cała załoga 
i całe uzbrojenia okrętu staje w stanie gotowości do 
walki. Natomiast w czasie pokoju na okrętach trwa 
nieprzerwanie wachta morska, która polega g ównie 
na obserwacji, przez wyznaczonych maryna' zy, po- 
wierzonego sektora Co cztery godziny odbywa się 
zmiana wachty i przekazanie sektora obserwacji 
następcy. Nad całością wachty czuwa oficer wachto- 
wy, lub dyżurny”. Tak jasna i 55029০010৮৭ odno- 
wiedź dowodzi najlepiej o dobrej znajomości służby 
marynarsk ej. 

Drugi z młodych marynarzy — arty:erzystów, od- 
powiada na pytane instruktora: „Jak odbywa się ho- 
lowanie?" „Gdy okręt do holowania jest w dryfie, po- 
da,e on okrętowi holującemu cumę holowniczą, która 
zostaje przymocowana na rufie tego okrętu. Z rufy 
i z dzioba okrętu holowanego schodz: załoga, gdyż w 
razie ewentualnego pęknięcia liny, mogliby marynarze 
odnieść kontuzje”, 

Następnie inny uczeń SSM-u opisuje zakotwicze- 
nie okretu: — „Alarm do zakotw:czenia skupia za ogq 
na rufie i na dziobie w szeregu po przeciwnej, do na- 
brzeża, burcie, a na śródokręciu na burcie przybijają- 
cej do nabrzeża Przed zakotwiczeniem na morzu son= 
duje się głębokość, W tym celu wyrzuca się sondą na- 
przód, dając na 20 m głębokości do 60 metrów lańcu- 
cha. Okręty posiadają także na rufie kotwicę; służy 
ona m:ędzy innymi do przewietrzania okrętu, zwa- 
szcza w rejsach na równiku. Wtedy ustawia się okręt 
burtą pod wiatr". W końcu młody marynarz opisuje 
pracę motorów i ruchy śrub okrętowych, obracaja- 
cych się w przeciwnym kierunku. 

Jak widać z tych różnorodnych, a wyczerpujących 
odpowiedzi, zasób wiadomości marynarza—artylerzy- 
sty musi być bardzo obszerny, mimo to młodzi ucznio- 
wie, wykazując wiele chęci i zdo:ności, potrafili już 
w dużej części przyswoić sobie podstawową wiedzę 
morską. Gdy wkrótce opuszczą Szkołę i obejmą służbę 
na okrętach, rozpocznie sie drugi i ostatni etap szkole- 
nia praktycznego na morzu, przy dziale rozhuśtanym 
i obryzgiwanym s'onymi falami Bałtyku. 

Jot-wu, 


LATARNIE 


| 
MORSKIE | 


Latarnia morska na Helu 


Już starożytni żeglarze. fenizcy j greccy, ustaw ali 
w miejscach niebezpiecznych dia żeglugi znaki osirze- 
gawcze Były to początkowo palace się stosy, później 
zaś, w mia ę przechodzenia żeglugi na otwarte morze, 
wieże z palącym się 'uczywem,  Pozostałośc ą tego 
okresu jest w.elka wieża latarni morskiej w Aleksan- 
drii. | 

U naszych rybaków, mieszkających nad otwartym 
morzem, zachował się zwyczaj palenia na brzegu sto- 
sów w burzliwe ciemne noce, aby ułatwić powraca- 
jącym z morza orientację i wskazać w aściwe miejsce 
lądowania. 

Wieże latarniowe budowano początkowo drewnia- 
ne, stopniowc jednak zostały one wyparte przez bu- 
dowle kamienne, łuczywo zastąpiły znicze oliwne, wi- 
doczne z daleka i trwalsze niż łuczywo 

Kiedy zakrólowaa nafta į lampa żarowa, zginęły 
znicze j ogniska, Udoskonalono latarnie, wbudowu nc 
soczewk:. i lustra, celem zw'a'szenia sity światła. Elek- 
tryczność jeszcze raz przebudowała latarnie, zmienia- 
jąc ich oblicze 

Olbrzymie lampy o mocy 1000 watt ; wiecej, zao- 
patrzono w reflektory i soczewki, wzmacniające: wie- 
lokrotnie snop św.alła do 3 mil, świec. Row:v c'esnie 
zastosawano śwataą kolo7mve, jak cze wanej”! "a, 
oraz światła mieszane,. ustalajec specjalne sygnaly 
świetlne. Spotykamy wiec latarnie ze światłem stałym 
Jub przerywanym, zmiennym. rozb yskowym gasną- 
cym, wybłyskowym i mieszanym wybłyskowo . sta- 
tym. Schemat $w:atel latarni morskiej znajdą czytel- 


nicy w 7 numerze „Marynarza Polskiego” na 4 stro- 
nie ok adki. 

Na naszym Wybrzezu:mamy następujące .latarnie 
morskie: w Świnoujściu, Kołobrzegu,  Postominie, 
Szolpinie, St.lo, Rozew.u, Helu, Gdańsku i Zalewie 
W.ślanym  Najsilnie, sza jest latarnia w Rozewiu, da- 
jąca światło 5 milionów świec, sięgając aż po 135, 5.0? 
szer. geogr. płn. 

Jedna z najstarszych naszych latarń morskich la- 
tarnija helska, w której Stefan Żeromski pisał „Wiatr 
od morza” zosta a w 1939 r. wysadzona w powietrze. 
W 1942 r. Niemcy wybudowali nową w.e e 39 m. wy- 
soką, z kopułą optyczną 2-metrową, której sita świa- 
tła wymosi 1000 watt, o zasięgu horyzontalnym: 40 mil 
morsk ch, Potrzebuje ona prądu zmiennego 6 mocy 
1.000 volt, ma światło b yskowe przerywane, co 4 sek. 
Światło o sile 1000 watt specjalne soczewki; wzmac- 
niają do 3.000.000 świec. Jest ona tak urządzona, że 
w wypadku braku prądu latarnia ma własne agregaty. 

Jest tu również wbudowana radiostacja półauto- 
matyczna, która przy pomocy automatu wysya syg- 
nały HL do pomiarów pelengiem, w każde, 12, 16, 42 
i 46 minuce każdej godziny. Podczas mgły czy sztor- 
mu radiolatarn.a Hel wysyła sygnały co 6 minut. 

Poza latarnikami na wieży mieszka jeszcze radio- 
mechon'k, techn k nedzo czy aparatu.y swietln.j i 
kierownik latarni, razem 5 osób. 


Na Szwedzk.ej Górze na Helu znajduje sie latar- 
nia morska ca kowicie automatyczna, k.erowana dro= 
gą radiową z radiolatarni helskiej. Jest to najnowo- 
cześniejsza latainia morska na naszym Wybrzeżu 

Ostatnio coraz większe zastosowanie znajduje w 
służbi> morskiej radar. Nie jest wyk uczo^ , 2 ^ tu 
zna/dzie on zastosowanie, rugujec nie tylko okręty 
latarniowe, ustawiane w miejscach, gdzie budowa la- 
tarni jest niemożliwa, ale także zespoły Świetlne la- 
tarń, które z czasem przekształcą się w stacje rad.o- 
radarowe. 


St. Woliński, chor. 


Światlo o sile 1.000 watt specjalne soczewki 
wzmacniają do 3 milionów świcc.., 


' 


ĆWIERC WIEKU 


Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni 


Już od szeregu lat w Państwowe) Szkole Mor&xiej 
w Gdyni przyjął się zwyczaj, że w dniu rocznicy jej 
istnienia 8 grudnia, Dyrektor Szkoły występuje z ca- 
-orocznym sprawozdaniem przed forum pubi.cznym. 
Podtrzymując ten zwyczaj, w tegorocznym święcie z 
okazji 2o-1ecia PSM, Dyrektor Maciejewicz stanął 
przed przedstaw.cielami społeczeństwa, maiynarki i 
morsk.ch instytucyj, składając sprawozdanie z dzia- 
ła.ności szko y za rok 1946. 


Zwróciiiśmy s.ę do Dyrektora Maciejewicza, by 
zechciał rozwinąć swe krótk.e, roczne sprawozdanie 
wygioszone z okazji święta Szko.y, W rozmow.e z dy- 
rektorem jedynego w tej chwili ośrodka wyszkolenia 
naszych kadr marynark, handiowej, uzyskaliśmy sze- 
reg ciekawych informacyj: 

Państwowa Szkoła luorska w roku bieżącym prze- 
szła okres najbardziej intensywnej pracy. Mówią o 
tym n.ektóre cyfry: oto pod względem ogólnej liczby 
uczniów, Szkoła w tym roku pobi a wszystkie poprze- 
dnie rekordy, goszcząc obecnie w swych murach 268 
uczn.ów, co stanowi maximum możi.wości Szkoły. 
Wśród uczniów znajduje się wielu zasiużonych w wal- 
kach z N.emcami obywateli, nierzadko też spotyka 


sią tu uczniów starszych, którzy pozostawili w domu 


żony i 05160, by dokouczyć naukę, Ci właśnie znaj- 
dują się w ciężkiej sytuacji f.nansowej, Z liczby 144 
uczniów, którzy w ubiegym roku zostali przyjęci na 
pierwszy kurs, w.ększa część zdała dobrze egzaminy 
okresowe. Uczniow,ę wykazują ogromny zapał do na- 
uk; i szczerą chęć do pracy, przewyższając pod tym 
względem przedwojenny element. Charakteryzuje to 
najiepiej może fakt, że spośród 29 uczniow przyjętych 
do Szkoły, ze względu na brak wymaganego wykształ- 
cenia, warunkowo w uznaniu ich zas.iug w walce z 
Niemcami, 50% zdało egzaminy, dowodząc tym sa- 
mym, że n.e szczędzili pracy i wysiłku. W 1946 r. przy- 
360 na pierwszy rok wydziału mechanicznego 63 ucz- 
niów, a na nawigacyjny 75. Oczywiście zgoszeń by- 
“o znacznie więcej, jednak ograniczona iiośc m.e,sc 
nusiła w.elu miłośników służby  marynarsk.ej do 
„.ekania do następnego roku, 

Na wydz.ał naw.gacyjny przyjęto więcej ucz- 
ni.ów, by w najkrótszym czasie dać wyszkolonych 
nawigatorów naszej rosnącej szybko flocie handlowej. 
W caej swej pracy, Szkoła nastawia się właśnie na 
nagiące potrzeby naszej żeglugi morskiej, Odbudowa 
Szkoły, warsztatów j urządzeń została, w głównej 
mierze, w roku bieżącym zakończona, dzięki wydat- 
nej pomocy finansowej i zrozumieniu, okazanemu 
Szkole przez rząd. Poważną trudność stanowi jedyne 
brak odpowiedn.ch podręczników i specjalnych przy- 
rządów szkoleniowych. 

Wydział nawigacyjny szkoy przechodzi szkolenie 
praktyczne na własnym statku szkolnym ,„Darze Po- 
morza”, Ostatni rejs tego statku trwał około trzech 
miesięcy i prowadzić wokół Europy, na morze Śród- 
ziemne. Poza tym w skład taboru pływającego Szkoły 
wchodzą 2 jachty szkolne i szereg mniejszych jedno- 
stek pływających. 

Wydział mechaniczny zaznajamia się ze swym za- 
wodem w warsztatach Szkoły, pracując przy frezar- 
kach, wiertarkach, obrabiarkach i innych maszynach. 
Warsztaty te, odbudowane w szybk:m tempie, pos:a- 
dają nowoczesne urządzenia, a nawet własną małą 
elektrownię. Poza pracą w warsztatach, uczniowie 
przechodzą praktykę na statkach handlowych, pły- 
wając do Anglii i Ameryki, oraz na kutrach rybac- 
kich, wypływając w morze nawet w nocy. Za okres 
pływania na statku, uczeń otrzymuje świadectwo od 
kapitana statku, które wraz z pracą dyplomową przed- 
stawia przy egzaminie końcowym. Wszystkie opinie 


s 


kapitanów statków są bardzo pochlebne dla m "odych 
uczniów, którzy w tym roku pływali kiika miesięcy. 

Przed wojną istn.ał projekt wprowadzenia jeszcze 
jednego wydziału, a to dia szkolenia urzędników s uż- 
by morsk.ej, jednak obecnie przestało to być aktual- 
ne, ze względ1 na to, że ten dział nauczania obję:a 
Wyższa Szkota Handlu Morskiego. Natomiast istnieją 
przy PSM kursy dla szyprów i maszyn:stów, które 
dostarczą naszej flocie handlowej i rybackiej tal. bar- 
dzo potrzebnych fachowców morskich, 

Doniosiyn krok.em naprzód, w dziele szkolenia 
morskiego, jest powstanie w Szczecinie drugiej samo- 
dz.elnej Szkoy Morskiej, Fakt ten posiada ważką 
wymowę, zwłaszcza, że ta nowa placówka działać bę- 
dzie na ziemiach zachodn.ch, Bez wątpienia przyczy- 
ni sią to do da.szego ożywienia tego portu, dając mu 
kadry marynarzy, oficerów marynarki, którzy zzyja 
się ze Szczecinem w okresie nauki, poznają i poko- 
chają to stare polskie miasto i wielki port. Na razie 
w Państwowej Szkole Morskiej w Szczecinie, czynny 
będz.e tylko wydział naw:gacyjny, zdolny pomieśc.ć 
dużą ilość uczniów. Prace nad odbudową gmachu i 
urządzeń zosta y już podjęte. 

„Jestem pewien, że Państwowa Szxoła Morska w 
Gdyni j w Szczecinie dadzą naszej flocie handlowej 
już w najbliższym czasie dostateczną ilość młodych, 
zamiłowanych w s.użbie marynarskiej i dobrze wy- 
szkolonych oficerów marynarki handlowe;” — kończy 
rozmowę zasłużony Dyrektor Maciejewicz, 

J. Wójcicki, ppor. 


Fronton gmachu Państwowej Szkoły Morskiej 
w Gdyni 


Dyżurny uczeń przed wejściem do 


Lekcje w pracowni z modelami statków 
i okrętów są szczególnie lubiane przez 
uczniów. Z zainteresowaniem słuchają 
wykładowcy, opowiadającego o trady- 
cjach bojowych rosyjskiej marynarki 
wojennej. 


W czasie wolnym od wykładów 11021170- 
wie z zapałem zajmują się ćwiczeniami 
praktycznymi, budując model szalupy. 


Jojuszników: 


MORSKIEJ 


w LENINGRADZIE 


naszych 


W SZKOLE 


m. Adm. NACHIMOWA — 


Przeszlo pieciuset chlop- 
ców w wieku od dziesięciu 
lat uczy się w Szkole Mor- 
skiej im. Nachimowa w Le- 


ningradzie. ZDJĘCIE U DOŁU 


NA PRAWO: ^ 


Zbiórka przed wyjściem 
do teatru. Mundurki leżą 
jak ulane... Ale nie za- 
szkodzi sprawdzić raz je- 
szcze, czy wszysiko jest 
w należytym porządku. 


Pod kierunkiem doświad- 
czonych oficerow marynarki 
wojennej przygotowują się do 
pełnienia odpowiedzialnej 
służby na morzu. 


ZDJĘCIE NA PRAWO: ১৯ 


Najmłodszy uczeń w szkole, 
Wołodia, jest ulubieńcem | 
wszystkich. Raportuje on z prze- i 
jęciem dyrektorowi szkoły o 
swoich osiągnięciach w nauce. 


Obok niezliczonej ilości zdobyczy technicznych, 
odziedziczonych, czy też nabytych, marynarka wojen- 
na posiada j.szcze.i tę — Ze mo.e widzieć w c.em- 
ności. Ten pożyteczny dar, z którego dotąd korzysta- 
ły na pewno, o ie nam wiadomo, tylko koty i sowy, 
znalazł się w posiadaniu marynarki dzięki promie- 
niom infraczerwonym. 


W czasie wojny, promienie infraczerwone stoso- 
wane były w sygnalizacj. nocnej, w wywiadzie, roz- 
poznaniu, żegludze, na posterunkach obserwacyjnych 
i na latarniach morskich, Z pewnych przyczyn nie- 
które z nich nie znalazy nigdy zastosowania. Zasada 
tych promieni okazała się przydatna dla strzelców 
wyborowych piechoty morsk.ej i pozwalała im dzięki 
posiadaniu broni, zaopatrzonej w żródło świata i spe- 
cjalne filtry, na swego rodzaju „oświetlenie” w ciem- 
ności Japończyków, dokładną ich obserwację przez 
specjalne szkła, umieszczone przy celown.kach kara- 
b.nów, zapewniając ogień równie celny, jak przy 
świetle dziennym. Udoskonalenie to, zwane „Snipers- 
cope", czyli „oko strzelca wyborowego”, zawdzięcza 
swe powstanie grupie inżynierów, pracujących w 
Fort Belvoir, USA, 


Najważniejszą jednak rzeczą było zastosowanie 
właściwości promieni infraczerwonych w sygnalizacji 


Zainstalowany na skrzydle pomostu burtowy reflektor 

promieni infraczerwonych. Celem jednoczesnego po- 

krycia nadawanymi sygnałami sektora o rozpiętości 

1800 — reflektorów, zaopatrzony jest w 9 okularów 

emisyjnych, rozmieszczonych w wieżyczce co 20". (Aby 

więc nadać jednoczesny sygnał na cay obwód, potrze- 
bne są dwie takie wieżyczki), 


~ 


optycznej. System ten stanowi obecnie dopełnienie 
zwyk ego wyposażenia reflektora w specjalne urzą- 
dzenie, które czyni sygnały niewidzialnymi dla gołe- 
go oka. Osiągniqto to dz.eki umieszczen:u nad każdym 
światłem sygnałowym filtru, wskutek czego przeni- 
kające promienie mogą być odbierane przez wzrok 
ludzki tyiko przy pomocy specjalnego odbiorn.ka 
optycznego. Jedynie obserwator, wyposażony w taki 
odbiornik, może widzieć i odczytywać sygnały, 


Jeszcze w poprzedniej wojnie, w roku 1918, ma- 
rynarka amerykańska  staneia wobec faktów  pod- 
chwytywania przez nieprzyjaciela sygnałów radio- 
wych j optycznych. W następstwie tego pancernik 
USA „Pensylvan.a' został wyposażony w mechanicz- 
nie regulowany reflektor acetylenowy z filtrem infra- 
czerwonym i selenową komórką fotoelektryczną. Po- 
zwoliio to na wysy:anie sygnaucow znakami Morsea, 
jednak snop wysyłanych promieni okazał się zbyt 
zbieżny, co w praktyce pozwalało na ich zastosowa- 
nie wyącznie w wypadku absolutnie spokojnego mo- 
rza. Poza iym sprzęt ten był kłopotliwy, zawodził w 
użyciu, wskutek czego ostatecznie całą sprawę zarzu- 
cono. Później, w roku 1930, jeden z pracowników 
Morskiego Laboratorium Badawczego wymyśli: sy- 
stem sygnalizacji falami ultraf.oletowymi, gdzie przy 
użyciu specjalnej lunety promieniowanie ultrafiole- 
towe było przekszta cone na widoczne dia oka św.atło. 
Niestety, są ludzie, którzy mogą widzieć dłuższe fale 
ultrafioletowe, a silniejsze przys:anianie źródła świa- 
tia musiałoby pociągnąć za sobą pochłonięcie w.ęk- 
szej części jego efektywnej energii. Z tej przyczyny 
realizację projektu również odłożono. 

W 1941 roku, w obliczu nieuniknionej wojny, za- 
gadnienie niewidzialnej sygnalizacji 5080 się ponow- 
nie przedmiotem zainteresowania marynarki USA. 
Szereg osób w Bureau of Shipping, wspólnie z grupą 
Morskiego Laboratorium Badawczego j Komitetu Ba- 
dań Obrony Narodowej, wypracowało plany znale- 
z.enia praktycznego rozwiązania tego znanego już 
problemu. 


Przed inwazją na Sycylię szereg okrętów otrzy- 
mało wyposażenie w postaci próbnych modeli sprzętu 
infraczerwonego. Raporty z ich działań by:y rozmaite, 
przychylnych było jednak niewiele Mimo to w lecie 
1944. prom.enie infraczerwone pozyskały sobie kilka 
życzliwych gosów. Okręt flagowy III-ej Floty Admi- 
rała Halsey'a doniósł, że w toku jednej operacji od- 
biorniki oddały znakomite uszugi, i że odbiór depesz 
był dobry nawet przy znacznych odległościach, Rów- 
ne pozytywną opinię przynos.ły raporty z pól walk 
od Okinawy po Saipan, gdzie piechota amerykańska 
używała tzw. „Sniperscope”, 


Sposób w jaki omawiane urządzenie nadaje i od- 
biera promienie, które nie są normalnie widoczne, 
możnaby porównać ze sposobem, w jaki radio nadaje 
dźwięki, których nie s'yszymy, dopóki nie zostaną one 
odtworzone przez radioodbiornik. Radiostacja na- 
dawcza wysyła częstotliwą falę radiową do odbiorni- 
ka, który zamienia ją na falę dźwiękową, o częstotli- 
wości, będącej w zasiegu ludzkiego słuchu. W podob- 
ny sposób niektóre typy sprzętu infraczerwonego wy- 
sylaja fale, które leżą poza zasięgiem widzialności 
światła; odbiornik przyjmuje ja į zam ezia na fale. 
leżące w zasięgu widzia!lności Mając zatem odpowie- 
dni ,odbiorn:k", możemy ujrzeć promien e éwiet'ne, 
płynące z niewidzia.nych normaln e źróde'. Promienie 
te należą do rzędu światła niewid* alnego 1 dop'e'o 
odbiornik przetwarza je na prom'enie dostrzegalne 
nieuzbrojonym o"*'em. 


Źródło światła infraczerwonego wysyża promienie 
niewidzialne. długość których zaimuje misisce po- 
średnie między zasięgiem d'ugoáci fali świetlnej, do- 
strzegalnej dla oka ludzkiego, a zasięgiem fali ter- 
m:cznej Przy długości fali pomiędzy ca 4.000 
a ca 8.000 Angstromów (1 Angstrom = 1/10000 
mikrona, 1 mikron = 1/1.000 milimetra), fale świetlne 
są widziane dla oka ludzkiego jako kolory, lub też 
jako białe światło, które jest kumulacją fal wszyst- 
kich długości. Fale infraczerwone przekraczają jed- 
nak długość 8000 Angstromów, a więc granice wi- 
dzialności wzroku ludzkiego. 


Próbowaliśmy w ten sposób wyjaśnić czytelniko- 
wi, dlaczego, znajdując się, powiedzmy 35 metrów od 
źróda promieni infraczerwonych, ujrzymy słabe 
czerwone żarzenie choć gołym okiem; i dlaczego — 
podszedłszy całkiem blisko, czujemy na policzkach 
gorąco tam, gdzie spodziewalibyśmy się ujrzeć $w:a- 
tło. 

Przy zastosowaniu filtru, ca'kowicie elim:nujace- 
go inne rodzaje promieni, zwykłe. światło elektrycz- 
ne stanie się źródłem wy’acznie promieni infraczer- 
wonych Osiąga się to dzięki zasłon ęciu jakiegokol- 
wisk zwykłego, lub specialnie skonstruowanego Te- 
flektora, czy wreszdie latarni sygnalizacyjnej, spe- 
cjalnego rodzaju z nieprzezroczystym fltrem szkla- 
nym, lub z plastyku, przez który przedostają się tylko 
promienie infraczerwone, 


Infraczerwone światło sygnaowe wysyła promienie, 
które nie są widziane gołym okiem, lecz dzięki od- 
biornikowi. 


* 
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OBRAZ ODWRÓLDNY 


ZRÓDŁO PROMIE- 


NI 


INFRRCZERUWO 


NYCH. 


ODBIORNIK 


Sprzęt, s'uZacy do operowania tym „czarnym 
światiem”, dzielimy na nadawczy i oubiorczy. Do 
wysyłan.a promieni potrzebne jest światło elektrycz- 
ne, filtr i prąd. W szeregu bardziej udoskonalonych 
modeli, oczywiście występuje jeszcze wiele dodatko- 
wych części i ulepszeń. Zasadniczo jednak dla uzy- 
skania promieniowan.a infraczerwonego niezbędne 
jest świat'o, prąd i filtr i tylko te trzy elementy 
wspólne są wszystkim źródłom promieni. 


Źróda promeni w zale*ności od ich funkcji lub 
zastosowania, mogą być dzielone na: 


reflektory sygnałowe z normalnym wyposażen:em 
oraz infraczerwonymi filtrami soczewkowymi j kaptu- 
rem, Í Tu. 


latarnie morskie, 


światła brzegowe — głównie modele przenośne 
z samodzielnym zaopatrzeniem w prąd. 


Specjaliści w dziedzinie promieni infraczerwo- 
nych muszą z przykrością stwierdzić, że użycie tego 
sprzętu napotyka w wypadku mgły j deszczu na pra- 
wie takie same przeszkody, jak zwykła dz enna sygna- 
lizacja optyczna. Zasęg źróda infraczerwonego jest 
redukowany przez nieprzychylne warunkj atmosfe- 
ryczne w tym samym mniej więcej stopniu, co zakres 
białego światła o równej sile. W warunkach bardzo 
złej w.doczności sprzęt ten może okazać się praktycz- 
nie ni» do użytku, 


Najsilniejszym źród'em światła, stosowanym dla 
optycznzj sygnalizacji . infraczerwonej jest zwykły 
reflektor. Normalnie jednak snop światła ma tu 
bardzo małą szerokość. Na kołyszącym sie okrę- 
cie mogłoby być trudnym utrzymanie wąskiego, nie- 
widocznego pasma świata w ograniczonym polu wi- 
dzenia, odbieraiacego sygnalisty. 


Trudność fe przezwyc'e2ono dzięki zastosowaniu 
kontrolnego filtru soczewkowego, umieszczonego we- 
wnątrz specjalnego kaptura, który wysyłając pasmo 
infraczerwone, pozwala na niczym niezakłóconą sy- 
gnalizację pomimo kołysania się statku, 


W typowym reflektorze zwierciadło wklesłe kon- 
centruje większość światła w jedno pasmo. Mały pro- 
cent światła pada jednak wprost z lamp, tworząc 
wokó głównego promienia przyćmione pasmo ze- 
wnętrzne. Przy mglistej pogodzie, światło, padające 
bezpośrednio, odbija sią od drobnych cząsteczek wil- 
goci i wytwarza dodatkowe oświetlenie, które mąci 
widzialność szkieł odbiorczych, i znacznie zmn'ejsza 
ich zasieg. Zadaniem kaptura jest zredukowanie do 
minimum tego bezpośrednio padającego światła. 


(Dokończenie na następnej str.) 


"SOCZEWKI PROSTDWNICZE 


| SOCZEWKI OKULAROWE 


- OBRAZ NORMALNY 


Również normalna latarnia z kapturem była 
£ powodzeniem używana do oświetlania obiek- 
tów. znajdujacych się w nieznacznej odległości. W pe- 
wnym wypadku trzeba było przenieść ludzi z jednego 
okretu na drugi w kompletnych ciemnościach. Dzieki 
oświetleniu infraczerwonemu zadanie to zostało znacz- 
nie ułatwione. 


Infraczerwone reflektory nadawcze były w cza- 
sie woiny używane głównie dla  sygnalizacyj- 
nvch celów specjalnvch, a mianowicie dla wysy'ania 
równoczesnych sygnałów do wszystkich okretów ply- 
* nacej formacji jednocześnie. Jeden z typów tego sprze- 
tu składa? się z dwóch latarni, przy czym. każda z 
nirh bva zaovatrzona w sześć św'ateł jnfraczerwo- 
nych. w sumie pokrywajacych 180 stopni horyzontu. 
Jasne. że przy odpowiednim rozmieszczeniu lamp se- 
ktorowych mona w ten sposób pokryć 360 stopni. W 
nodniesieniu światłem operować można w granicach 
15 stopni. 


Poza urządzeniami sygnalizacyjnvmi marynarka 
amervkańska opracowała szereg ruchomvch latarni 
morskich i św'ateł brzegowvch. które miały być użyte 
w czasie inwazii. Nie zostały one jednak zastosowane 
w żadnej oneracii bojowej, gdyż większość lądowań 
przeprowadzili Amerykanie w bały dzień Gdyby 
nodieto iednak desanty nocne w wielkim stylu. to 
wówczas syghalizacij infraczerwonej należałoby użyć 
przy skierowywaniu rzutów jednostek desantowych 
na przyczółki nadbrzeżne. jak też przy znakowaniu 
obszaru natarcia po dokonanym lądowaniu, 


Pierwotnie marynarka amerykańska projektowała 
dwa tyny 27107৮71106, Oba 7oastałv jednak wv- 
cnfana j| zastanione innvmi. Wszvetkje ndhorniki 
spne'niaia to samo podstawowe zadanie: zbieraja one 
niew:doczne promienie infraczerwone i przekształca- 
ja je na światło. które możemy widzieć. Cel ten osią- 
gany jest jednak rozmaitymi sposobami i przy pomocy 
różnego rodzaiu aparatury odbiorczej. Tzw. obrazko- 
we szkła ndbiorcze sa niewielkie, przenośne, wygląda- 
ją w przybliżeniu, jak luneta. 


Inne tyby Sa Wieksze. silniejsze. nieprzenośne. i 
mn'ei nadaiace sie do natvchmiastowej obsługi, niż 
mniejsze szka przenośne. Odbiorniki obrazkowe mo- 
gą być fosforyczne. lub elektroniczne. W kilku sło- 
wach — ndbiorniki fosforyczne zawieraja płytkę fosfo- 
rową, która, będąc należycie naładowana, przetwarza 


TRESC POPRZEDNIEGO NUMERU (10-go) 


fale infraczerwone na światło widzialne. Ładewanie 
odbywa się przy pomocy słabych promieni zielonych, 
zasilanych z dwóch ogniw suchych. Ładowanie płytki 
fosforowej w drugim typie odbiornika następuje przy 
pomocy niewielkiej ilości radu, Sprawozdawca ame- 
rykańsk' podkreśla, ze cena jednego grama radu wy- 
nosi 30000 dolarów, lecz dzięki tej substancji odbior- 
niki drugiego typu mają zapewnione źródła energii na 
1700 lat. Pocieszamy się myślą, że w tym okresie cza- 
su, być może, ktoś wymyśli coś bardziej taniego... 


Aparaty elektroniczne, typ zastosowany w lune- 
tach strzelców wyborowych, były produkowane w 4-ch 
modelach, od ręcznych (30 cm dług., wagi 3,5 kg) aż 
do montowanych na stałe (30 cm średnicy, 50 cm dług, 
wagi ok. 10 kg). Ten typ wyposażony jest w optyczny 
system szkieł, jak w lunetach i posiada specialny ro- 
dzaj fototuby, która przetwarza promienie infraczer- 
wone na światło widzialne. Gdy już o tym mowa, war- 
to zaznaczyć, że armia amerykańska, która również 
używała .Sniperscone” (lunety odbiorcze dla strzelców 
wyborowych), i podobny instrument, zwany „Snooper- 
scope", stwierdziła, że 30% Japończyków, zabitych na 
Okinawie, zapisać należy na konto obu tych wyna- 
lazków., 


Nieprzyjaciel również interesował sie promieniami 
infraczerwonymi. Niemcy poczynili. jak sie wydaje, 
szeroki użytek z wynalazków w dziedzinie svgnali- 
zacji, wywiadu i wykrywania. Piechota niemiecka po- 
siadała sprzet infraczerwony, przypuszczalnie podobny 
do ,Sniperscope", który pozwala: na widzenie i strze- 
lanie do wroga w zupełnych ciemnościach z odległości 
około 100 m. Innym niemieckim wynalazkiem był apa- 
rat filmowy, z filmem czu'ym na promienie infraczer- 
wone, pozwalajacy nieprzyjacielowi na fotografowanie 
sojuszniczych umocnień obronnych i urządzeń komuni- 
kacyjnych poprzez kanał La Manche Dalsze wynalaz- 
ki przy użyciu infraczerwonych reflektorów umożli- 
wiały czołgom ji innym pojazdom poruszanie się w 
kompletnej ciemności. 

Wiadomo również, że i Japończycy wykorzysty- 
wali promienie infraczerwone. Informacie. dotvczące 
ich zastosowania, nie zosta?y jeszcze w pełni zbadane, 
lecz zdaniem amerykańskich ekspertów, poziom ich 
był zdecydowanie niższy od osiągnięć marynarki USA. 


(Tłum. las z „All Hands" — U. S. A.). 
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kich). — Reportaż z P. I H M, — „POS. 5" łowi ryby. — W rocznicę 

» arvnarzü bitwy pod Oliwa — Listopadowe echa, — Przekrój statku rybackiego. 
— Pozycja wvjściowa floty na Bałtyku. — Największy cvsternowiec 

świata w s'uzbie. — Amerykańskie okręty podwodne na Pacyfiku. — 

Po doświadczen*'ach w Bikini. — 12 przygód mata Moreli: Niespokojny 

8 krzyż. — Koniec PLUTO — Jack London — piewca morza. — Mas- 

Pa S i ed 0 « kotka „Błyskawicy”, — Felieton: Gdyby... — Z książek; Morska Kroni- 
< ka Zagraniczna; Czy wiecie, że ..; Czytelnicy piszą; Skrzynka pocztowa; 


Zagadki i Szachy; Humor; 2 tygodnie na Wybrzeżu. 
Objetość: 28 stron. 


Cena: zł. 15.— 


PRZYPOMINAMY, ŻE POPRZEDNIE NUMERY (1-10) NABYĆ MOŻNA W ADMINISTRACJI 


„MARYNARZA POLSKIEGO“, 


GDYNIA —UL. ŚW. PIOTRA 12. 


10 


CZYTAJCIE | PRENUMERUJCIE PISMA LOTNICZE 


„SKRZYDLATA POLSKA 


i „„SKRZYDLA i MOTOR" 


ADRES Red. i Adm. Warszawa 
Mokotów -Fort, ul. Maratońska 4 


(UR 
RY | AME 


Puno NAWY 
D RA T (ji M | i m (11111 
"etit V 


I 


> 


ME 


ll 


Największy port Europy Północ- gdzie znajdowały się większe i bit- 


nej w średniowieczu, najwspanial- 
sze dzieło budownictwa morskiego 
Słowian i baza wojenno - morska 
drużyny Piastów — została naresz- 
cie odnaleziona. Przez szereg wie- 
ków z wypowiedzi uczonych, litera- 
tów i polityków wszystkich państw 
bałtyckich urosła legenda o zagi- 
nionym grodzie, legenda znana tak- 
Ze i opowiadana przez lud całego 
naszego Pomorza. 


Z uwagi na skąpe i niedok*adne 
przekazy kronik średniowiecznych, 
powstała zagadka położenia Winety, 
którą starano sie odgadnać. bądź to 
przez interpretacje tekstów, bądź 
też przez prace wykopaliskowe na 
wszystkich wyspach ujścia Odry. 
Po rozpoczecu robót poszukiwaw- 
czych na Wołyniu zdawało się, że 
tutaj należy szukać naiwiekszego 
portu Polski Piastowskiei. Natra- 
fiono bowiem na szczątki osiedla o 
10.000 mieszkańcach i ślady wspó*- 
życia normandzko - słow ańskiego, 
które miało dać — według sag i 
kronik — początek rozkwitu miasta, 


Wołyń jednak okaza* się portem 
śródladowym, nie odnowiadjajacym 
przekazowi 0 „mieście morskim” 
nad otwartym Bałtykiem, ponadto 
istniał jeszcze nienaruszony, gdy 
kronikarz Helmond mówił już o 
szczątkach Winety. Nie móg* być 
bazą wypadową przeciw Danii, gdyż 
leżał w zatoce, z której jedno wyj- 
ście, Dziwna, było już w X wzgl. 
XI wieku zasypane ruchomymi 
piaskami, a najważniejsze Piana 
narażało okręty na dugotrwałą że- 
glugę koło Uznam i Rugii (Rany), 


niejsze floty wojenne Także kon- 
cencia zlokalizowania Winetv na 
krańcach północnych wyspy Uznam, 
okazała sie  golostowna. Zagadka 
wyjaśn'ła się w sposób zaiste cu- 
dawny W 1036 r. komandor por. 
Rerneck-Miiller znalazż w muzeum 
hamhurskim monete na którei hvła 
mana zachodniesa Bałtvrn 7 dokta- 
dnvm nlanem nartn wineckiesa. tuż 
niedalern nd MIntlandi* a nadto 7 
wizerunkiem czlouriela któr mia? 
ną  pierciach podoh'zne &uriatvni 
Cwranteurita Tdao 7a tymi wskazów - 
Lam: nnnivnol! w 1037 r na wwvsne 
Rugia kala Arkonv i w pobliżu wv- 
«niei ska?v  kredowei. rnaznoczał 
hadania nrzv nomocv nurków. na 


dnie rafy podwodnei. Prace te "07- 


czevznne w raki nastennum n*"707 
orret. hvdrograficznv Metenr" (1900 
dały  rewrelacvine odkrvrin. 
Znaleziono na dnie szczatki grodu 
morskiego 7 drzewa i kameni któ- 
ra pn zdieriach lotniczvch olsazałv 
cie identvezne 7 nlanem nanti na 
mannacia i 7 anisem zawartym w t. 
zw sadze o Jomswi'kinsach. 


Dalei okazało sie. że moneta 70- 
stała odnaleziona koa Hadhahu, 
odzie w 1043 roku zenbił ia Kks!a*e 
Ulf. Wreszcie odnalez'ono kamień 
runicznv z napisem Ulf — co w 7e- 
stawieniu z saga notwierdza obec- 
ność księcia duńskiego w Winecie. 
krótko przed napadem na nią króla 
duńskiego Magnusa. 

A więc Wineta znaidowała się ko- 
ło Arkony i tworzy'a wielki gród, 
na który składa”y się: port z zam- 
kiem, wbudowanym w morzu z 12 


A 


tnn) 


bramami, miejsce kultu Swantewita 
na skale kredowej, zabezpieczone 
wałem i murem, zbiegającym się z 
zamkiem morskim, podgrodzie, gdzie 
mieszka”a ludność kupiecka i rze- 
mi'eślnicza, i Korenica, pobliskie 
miejsce handlowe. 

Cześć pierwsza w morzu została 
w zasadzie zbudowana już przed 
973 r.. czyli naidawnieisza wzmian- 
ka Ibrahima ibn Jakuba vrzez Sło- 
wian. wzmocniła i powiększvła ją 
drnżvna normandzka wezwana DO 
r. 980 przez Rolessawa Chrobrego, 
ówczesnego wielkarządce Pomorza, 
w imieniu podeszleso wiekiem iuż 
Mieszka I. przeciw niesfornvm mie- 
szkańcom miasta, którzy utrudniali 
żeglugę ze Szczecina da Skandyna- 
wii. podburzali nodlesetvch :m 7 ra- 
cji nolozenia Wo*vnian i prowadzili 
sami zaciete walki z M'eszkiem. 


Zdohvcie Pomorza bez Winety 
nie miała sensu i praktvcznega 7na- 
czenia. Wohec zamulenia Dzwnv i 
Świny całv ruch statków od Ganła, 
Warty Noteci i Odry adhvwał sie w 


nohliżu Rusii i tam też 7na*dował 
końcowv etan nrzed reisami do 
Danii Szwecii i Norwegii — przez 
morze. 


W'neta. 7e snrzvmierzonvmi e- 
wentnalnie Narmanami. mog^a ona- 
nować a w naigorszvm rasie mi- 
২৮৮7৫ cała nortów Pomorza i 
całv handel Polski 


Stad Chrohrv służbe 
gruna wolnych Wilrinsów. którzv w 
snosóh na póź nokoiouwv osiedlil* się 
w  Winecie. kontrolując ja przez. 
wvhndowanie swoich  nomieszczeń 
w hasztach. nad hramami wyvjśc'o- 
wvmi z portu. Stad noszła nazwa 
skandynawska Jaomshurg. czvli gród 
w prowincii Tom wzg! Timne. iak 
nazywana oh'e wvenv Rugii, włości_ 
wa i Witłów do 1309 r. oddzielonv 
osobno. W  norcie noawiększanvm 
przez przyhvszów maegła podahno 
stacionować do 300 okretéw - łodzi, 
co należv nrzviać 2 zastrzeżeniem. 
wnhec fantastvki liczhowej sag i 
260০৮ średniowiecznych. 


Bvt? to port zarówno handlowv iak 
i woienny. Po iesiennvch obfitvch 
połowach śledzi koło Rus'i zawiiały 
tu jeszcze statki rvbackie z ca?ego 
Pomorza Wschodniego i Zachodniego. 


Dla statków handlowych stanowił 
ostatnia przystań. dla uzupe'n'enia 
zapasów przed wielka żegluga. jesz- 
cze wówczas bez kompasów. W Wi- 
necie krzyżowały się szlaki żeglu- 


sieć 


waswał pna 


(Dokończ. na str. 20) 
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(Wspomnienie) 


Jeszcze kleily mi się oczy. Z trudem zwlo- 
klem się z koi i na mundur, już od dwunastu dni 
niezdejmowany, zacząłem naciągać swetry, ko- 
żuch. Wiecej niż połowa drogi była poza nami. 
Dziewięć dni do Halifax'u. Właśnie teraz byliś- 
my w pasie „packs of wolfs"J) Już trzeci dzień 
i noc Idą za nami, i jak wilki, co noc kogoś topiq. 


Czulem się zmęczony. Z tyłu czaszki zimny 
ból od niewyspania. W dzień jest wszystko w po- 
rządku. W dzień nie tak się boję. Noc jest wstręt- 
na, Woda taka ciemna, czarna. Wiatr wyje, zim- 
nv, ostry, przenikliwy, kluje twarz jak igłx. 


— Panie poruczniku, za pięć! 
— Dobra, jak na górze, Kazik? 
-- Jeszcze cicho, panie poruczniku. 


Nalożyłem rękawice i spojrzałem po kabi- 
nie. Może ostatni raz z niej wychodzę. Wiem, że 
to 1 tak nic nie pomoże, ale wszyscy robią to sa- 
mo. Cholera, człowiek wchodzi do kabiny i myśli, 
ze może już więcej z niej nie wyjść. Nie wiado- 
mo. drzwi mogq się zaciąć przy wybuchu. A wv- 
chodząc może przecież nie być czasu na powrót 
do niej. 


Światło? — niech zostanie. Jedna lampka 
trochę wnosi Życia i tak prąd się nie liczy. Foto- 
grafia leży na biurku, wywróciła się od kiwania. 
W lustrze zobaczylem swoją twarz. Na pewno 
broda moja nie podobałaby się Ewie. Zreszta, 
ostatnio mvlem się osiem dni temu. Kiedyś. gdy 
rugano mnie za niemycie sie. marzyłem, by na- 
reszcie dorosnąć i móc nie myć sie calymi dniami: 
ani rąk, ani szyi, ani uszu. Dorosłem i rzeczvwis- 
cie tvgodniami nie moge się myć. ale wlaśnie te- 
raz chciałbym się kapać dwa razy dziennie. Ludz- 
ka natura zawsze chce mieć to, czego nie może. 


Na kalendarzu — Środa. nie. dziś jest już 
piatek. 22-gi do kosza. 23-ci czwartek do kosza. 
. 24.ty piątek — dziś. Wigilia. 


Aha! Papierosy i zapałki do kieszeni, Wta- 
Ściwie niepotrzebne, bo palić w nocy nie wolno. 
Znów te same czterdzieści kroków i pomost. Wice- 


trzysko wieje, wstrząsnęło mną. W lewy niedo- 
puty rękaw wpadł wiatr, Czym prędzej zatkalem 
dziurę, zostawiając tylko nos i oczy na wierzchu. 
Zamknełem oczy. by prędzej przyzwyczaić sie do 
ciemności. 


— Walek, jesteś? 

— Tak. 

— Widzisz już? 

— Jeszcze nie, Gdzie D. (9.?2) 

— Budzić, jak tylko zaczna. Spi w morskiej. 
-— Okey. Widzę już. Mów! 


— Kurs 240 do pierwszej, ty nie zmieniasz. 
110 obrotów obie. Działo dwa oświetlające, jeden, 
trzy, cztery Sap?) Bomby słebinowe jak zwykle. 
Czwarty handlarz z lewej burty chce. zdaje się. 
odpaść. Uważaj na niego, No. i dobrze gap się, bo 
mam Zvcezenie spać spokojnie. Convoy must go 
11170221211) 

— 0৫771,711... Szefie! 

—- Na rozkaz. panie poruczniku? 

— Wszyscy sq? 

-- Tak jest. 

— Niech. nie śpią. cholery! 

— Tak jest. 

77160516777 na stołek dowódcy. Z prawej burty 
korweta — widzę ją; z lewej jeden. da. trzy. 
cztery cargo.) tankowiec i znów cargo. Czułem. 
jak zimno bierze mnie od głowy w dół. Nie czu- 
łem bólu karku, bo wiatr wpijał się w oczy. Wv- 
ciskał łzy. Właśnie wiał z tej strony, na którą po- 
winienem patrzeć najbardziej. Przypomniało mi 
sie, że „biednemu. wiatr w oczy wieje”. Tak, tylko 
Że i reszta też będzie bardziej patrzeć na lewą 
burtę, niż na prawą. 


Nie znosze nocnych wacht. Woda wyglada 


. znacznie groźniej w nocy. Tyle razy wyobraża- 
łem sobie. jakby tonięcie wyglądało. Żebym tylko 
nie wpadł w panikę. Nie raz i nie dwa powtarza- 
które powinienem 


em sobie w duchu rozkazy, 
1 b luch kazy 
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BUDUJEMY 
MODEL 


Aby urozmaicić 12120 modelarski naszego pisma 
— w niniejszym numerze zamieszczamy nadzwyczaj 
siekawe zadanie dla modelarzy. Chodzi tu mianowicie 
a zbudowanie modelu konwoju, 


Co to jest „konwój”? 


Nazwa ta oznacza dosłownie uzbrojoną eskorte, 
uż od najdawniejszych czasów by:o praktykowane, 
te w strefach zagrożonych przez nieprzyjaciela  -- 
grapy statków handlowych osłaniały okręty wojenne. 
W pierwszej wojnie światowej niemiecka broń pod- 
wodna, a zwłaszcza korsarski sposób jej używania za- 
dały handlowej flocie aliantów dotkliwe straty, Wów- 
czas to admiralicja brytyjska zmuszona zosta:a po- 
$edyńczy ruch statków ograniczyć do minimum, wszy- 
stkie transportowce koncentrując w grupach, tak 
swanych wówczas ,karawanach". W ostatniej wojnie 
aiebezpieczeństwo okrętów podwodnych wzrosło tak 
znacznie, że zagroziło w końcuwszelkiej żegludze mor- 
skiej państw sojuszniczych. Pierwotny sposób ochrony 
konwojów okazał się niewystarczalny, zaczęto więc 
spracowywać idealny szyk karawan statków, który 
feśli nie wykluczał, to w każdym razie utrudnia: na- 
paść zespolu okrętów podwodnych nieprzyjaciela. W 
dalszym stadium wprowadzono system „szos mor- 
akich" oraz ubezpieczenie konwoju lotniskowcami. 


Jak powstaje konwój? 


fuz samo jego zorganizowanie kosztuje wiele 
pracy i czasu. Jest zrozumiałym, że przy większej ilo- 
ści statków, ładowanie ich odbywa się naraz w kilku 
portach. Kiedy przygotowania są zakończone, statki 
zbiera sie w umówionym punkcie. Ochrona konwoju 
saleze oczywiście od zapotrzehowania i wartości prze- 


JU 


wogonego ładunku. Do konwojowania używa się głów- 
nie korwet « kontrtorpedowców, ale w szczególnych 
wypadkach nawet lekkich i ciężkich krażowników (1 
lotniskowców, przeważnie specjalnej kontrukcji t. zw. 
konwojowych. Na wodach przybrzeżnych do ochroay 
wykorzystuje się lotnictwo z baz lądowych, dla jege 
szybkości i możliwości patrolowania większych ob. 
szarów morskich. Na czole konwoju plynie zawszę 
kilka kontrtorpedowców, za nimi mniejsze transpor- 
towce, w środku statki największe, i wiozace najcen- 
niejszy ładunek. Z boków ochraniają konwój lekkie 
jednostki pomocnicze: korwety, awizo į uzbrojone 
statki rybackie ale również | kontrtorpedowce, Kara- 
wana posuwa Się wolno, niektóre statki płyną tylko 
połową swej mocy, aby nie przekroczyć szybkości in- 
nych jednostek, Charakterystyczne dla okresu ostat- 
niej wojny są typy statków o jednakowych charakte- 
rystykach, budowanych seryjnie, a odpowiadajacych 
wymogom najekonomiczniejszej żeglugi (osiągnięcia 
maksymalnej szybkości przy możliwie minimalnym 
euzyciu paliwa). Należy do nich przede wszystkim 
typ „Liberty”, a dalej ,War-Emergency" — budowa- 
ny wycącznie dla transportów wojennych, a wyposa- 
żony w artylerię i samolot startujący z katapulty 
amieszczonej na dziobie. 


Z innych zamieszczonych tutaj typów, warte 
wspomnieć o transportowcu wojska. Jednostki tego 
typu są w okresie pokojowym normalnymi statkami 
pasażerskimi, Slawne były podczas ostatniej wojny 
rejsy m/s „Batorego” i „Sobieskiego, które uczestni- 
czyły prawie we wszystkich ważniejszych  operac- 
jach morskich, przewożąc żołnierzy państw sojuszni- 
czych, takim by! też m/s ,Chrobry" — zatopiony 
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Rys 1 — Lotniskowiec Rys. ? — Krążownik Rys. 3 — Transportowiec typu „Liberty” 


ya. 4 — Transportowiec typu „War- Emergency" 


Rys. 6 


Rys. 5 — Tankowiec Rys. 6 — Transportowiec wojska 


^0 wybrzeży Norwegii i m/s , Pilsudski". Statki.tan- 
kowce znamy najmniej, ponieważ służą one głównie 
ĉo przewożenia benzyny i ropy, spełniając rolę p:y- 
wających cystern, Ich wielxi liczebny rozwój spowo- 
dowały warunki ostatniej wojny. 

Plany statków transportowych podano w podział- 
ee 1:1000. Jest to podziałka, w jakiej polecamy wy- 
konać modele konwoju, odchodząc od przyjętych za- 


sad budowania modeli w podzia:ce 1:200, Do celów 
iednak, jakim służyć mają niniejsze modele podzial- 


ka 1:1000 jest najidealniejsza. Nadmienić tu należy 
(6 czym zresztą pisaliśmy już przy modelu trawlera, 
w jednym z poprzednich numerów naszego pisma), 
be gotowy, wymodelowany konwój służyć ma nie 
tylko, jakby sie mogły zdawać — do zabawy, W la- 
tach wojny modele takie znajdowały się w każdym 
sztabie marynarki, aby na ich podstawie móc ustalać 
szyk konwojów i ich możliwości obronne. Jest to 
aadzwyczaj wskazana „zabawka dla wszelkich 
uczelni morskich — tak marynarki wojennej, jak 
handlowej. 

Jak przedstawią się teraz sama kwestia budowy 
modeli? 

Budowa ich jest bardzo prosta, łatwą i co waż- 
aiejsze — potrzeba na nią niewiele materialu. 
Wszystkie modele są pomyślane jako „modele stolo- 
we", a więc budujemy tylko ich- część nadwodną. 
&2d'ub robimy z miękkiego drzewa, albo wprost z 


a. — STH 
warstw dykty (sklejki). Z tego samego materiałe / 
wykonujemy nadbudówki na pokładzie. U stolarzy 
meblowych materiału takiego można otrzymać ile się: 
pragnie. Komin wykańczany z okrągłego patyka 
Maszty i dźwigi są z drutu. 


Na zakończenie omówić musłmy jeszcze typy 
okrętów wojennych, eskortujących konwój, Najwaź- 
niejszym wśród nich jest oczywiście kontrtorpedo- 
wiec, Następnym okrętem najczęściej używanym de: 
tych celów jest korweta. Nazwe taką, nieco archaicz. 
ną dla obecnej marynarki, nadanu okrętom pemoc: 
niczym 3—4 razy większym od naszych trawierów 
klasy ,Czajka", uzbrojonym w dziara bomby głębi. 
nowe ł aparaturę podsłuchowo-wykrywawczą. Wick. 


' sze okręty tego typu, noszą nazwę „fregat”, Były ent 


przeznaczone wyłącznie do ochrony konwojów, 


Po zbudowaniu wszystkich jednostek konwoju 
wymodelować możemy zespół okrętów podwodnych 
i potem na stole ćwiczyć nimi manewry ataku 1 obro- 
ny. Do malowania użyć można lakieru, lub farb po- 
kostowych. Okręty wojenne malujemy na kolor sza- 
ro-niebieski, handlowe — dla odróżnienia — w pasy 
o liniach nieregularnych Szarych, zielonych i niebies- 
kich, ponieważ w okresie wojennym wszystkie okre: 
ty i statki maluje się na barwy ochronne, dla ma- . 
skowania naśladując nawet w sposobie malowanie 
blaski i cienie za;amywanych fal. 


- TUNE” 


Rys. 9 


Rys. 7 — Okręt pedwodny Rys. 8— Kontrtorpedowiec Rys. 9—Korweta Rys. 10 — Uzbroj. statek rybacki 


bym wydać. Może nie zapomnę. Lepiej dojedźmy 
cało. | 


Znów kiwa się, Ciekaw jestem. czy naprawdę 
wstalby z przechylu 50 stopni? O. Krist! Może 
zmniejszyć szybkość? Dziób idzie do góry, do gó- 
ry. jeszcze... i łuup na wachę! Do góry. do góry 
i... buch! Nie spojrzę do tyłu, przy drugim apara- 
cie torpedowym widać — a może mi się wydaie 
— jak pokład wygina się. Chyba nie powinien się 
złamać. 

-— Szefie! 

— Panie poruczniku? 


Właściwie nie wiem. czego chcę, Usłyszeć 
iełasny glos, Meczy mnie to czekanie na nich. Mu- 
szą przecież kogoś rabnąć. Niechby, już zaczęli. 
Zawołam starego. Zrobię alarm. Wolę czuć wszy- 
stkich dookoła siebie. Tak, mam osiemdziesięciu 
ludzi na wachcie. Mam wrażenie. że jestem sam. 
Wydawało mi się, że do wszystkiego można 556 
przyzwyczaić. Nieprawda, do strachu nikt sie nie 
przyzwyczai. 

— Która godzina? 

— 35 po. 

Myślałem, że co najmniej godzina minęła, a 
to tylko 35 minut. Jeszcze trzy godziny i dwadzie- 
ścia pieć minut. Najgorzej jest stale pytać się o 
czas. Wtedy nie leci ale wlecze się. Normalnie w 
czasie takich wacht przypominałem sobie stare 
filmy. Dziś jest tak zimno, że nie mogę myśleć. 
Próbnie myśleć o filmach. — nie idzie. O Ewie 
leż wszystko się urywa. 


Ale po przyjeździe do Halifaxu puszczam 
się na całego, Nie wiem jak, to nieważne. Obie- 
cuję sobie to od dłuższego czasu. A może zamiast 
„puszczania sie”. kupić jabłek i czekolady? Zre- 
sztą byłe prędzej zejść z wachty. 

Oczy bolą mnie od patrzenia. Dziwi mnie ten 
snokói. Jeszcze ani jednej tornedv. Nikt nie uw- 
skoczył w powietrze,... a może niepisany rozejm 
w noc wigilijną? Treuga Dei. 

Wigilia bez choinki, bez... Cholera zimno! 

— Szefie! 

— Na rozkaz? 

— Wesołych Świąt. Spełnienia życzeń! 


— Dziękuję, panie poruczniku, Nawzajem. 


Daj Boże następne w Gdyni. 
— Nie wiem. chief.) Ma pan dzieci? 


— Tak. córeczke. osiem lat. Co za dziewczx- 
na! Są z Zone u babki pod Krakowem. 


Szef rozgadał sie. Ten ma mówione. Tak” 
— mruczalem od czasu do czasu. Nie wiem o 
czym mówił. Co robi teraz E:vcia?... Zmar-łem. 
Ten czwarty cargo mocno odpadł do tyłu. Właś- 
ciwie już go nie widać. Samemu odjechać po tego 
durnia? Nie. Mogę zgubić konwój. Zawsze to sa- 
mo ze .struglerami ! Nie! 


— Chief, starego na górę! 
— Tak jest. 


— Dalmierz, widzicie go jeszcze? 


— Widać. panie poruczniku, ale bardzo slaho. 
-- Dobra. uważać dobrze. tylko nie zgubić! 
—- Por. co jest? 


— Panie komandorze. melduję. że czwarty 
rargo odpadł mocno do tyłu. Czy mam go podyo- 
nić? 

— Dobrze. tylko ostrożnie. nie wjedź im pan 
do mesy. 


-— Talc jest. Powoli odpadnę. Ster lewo 15. 
Obie 70 obrotów. 


Po kilku minutach selwetka wyraźnie rośnie. 
Najważnieisze. 7e coś się robi, a nie to beznadziej- 
ne wypatrywanie, Podchodzę blisko, widzę syl 
wetki na mostku. Przylecieli na nasza stronę, pew- 
nie wiedzą co mamy im do powiedzenia. Sami 
podkrecajq. I tak nawymyślać nie zawadzi. 


— Niech im pan po angielsku nawymyśla. Co 
ślina na język przyniesie. Opieprzyć należycie. 


— Tak jest, panie komandorze. Szefie. na- 
stawić hajler:) w ich stronę. Gdzie mikrofon? Do- 
bra. mam już. Jak on się nazywa? 


— S/s „Clyde. z Glaszow, panie poruczniku. 


— „S/s „Clyde”, ss „Clyde“, take up your 
. e a e $ 
ap pointed position, taku up your station. You re 
not on a picnic. sunny boy. Get going!!s) 


— Widzi pan. już kręcą. Przestraszyli sie, 
panie komandorze. To może im pożyczymy .,We. 
sołych Świąt”? 


— A bo co, dziś Święta? 
—- Tak jest, Wigilia. 
— Dobrze. Życz im pan. 


— S's „Clyde”, sls „Clyde“ — we wish you 
„Merry X-mas”!!a) 


Powoli dogoniliśmy konwój. I znów cisza. 
Już wiem: dziś nie będa torpedować — wigilia. 


Cztery godziny ma swój koniec. Wszystko się 
kończy. wcześniej czy później, nawet wachty. 


— Jweze panom „Wesołych Świąt” 


Kabinka ciepła, Światełko, — nie rozbieram 
się. Tak kłade się pod koce. Jeszcze tyłko jedne 
życzenie „Wesołych Świąt” do fotografii. Może 
na przyszły rok będziemy razem. Może... 


Tylko osiem dni do Halifax u! 


W. MILENUSZi!N. 
1) grupy niem. okrętów podwodnych, operujących 
na Atlantyku stadami. 
2) dowódca okrętu, popularnie nazywany „stary”. 
3) pociski półpancerne. 


4) Konwój musi przejść — popularne hasło z o- 
kresu bitwy o Atlantyk. 


5) Statek towarowy (żargon mar.) 
6) szefie (żargon mar.) 
7) rozgłośnia el. do mówienia na odległość. 


8) s/s Clyde” wejść na wskazaną pozycię To ne 
piknik, słoneczko. Ruszaj! 


9) sjs ..Clyde" życzymy wam wesolych świąt Bo- 


żego Narodzenia. 


Nz” 


T. Wywerka-Prekurat 


MOCARS 


23,0956 


Ostatnia wojna wprowadziła wielkie zmiany w 


układzie sił na morzach świata. Flota japońska i nie- 
miecka przestały istnieć, a flota włoska zdegradowa- 
na zosta”a do 20% stanu z r. 1940. Utrzymusaca się 
przeszło 20 lat koleiność: Wielka Brytania, USA, Ja- 
ponia, Francja, Włochy, Rosja, Niemcy zmieniła się 
całkowicie, Wielka Brytania, od setek lat ৬৮৮80025101 
mórz, utraciła swe dominujace stanowisko na rzecz 
potężnego sojusznika zza Oceanu. 

Do pierwszej wojny światowej podstawą brytyi- 
skiej polityki morskiej było „two power standard”. 
Po wojnie Wielka Brytania decyduje się na „one 
power standard”, obawiając sie utraty swego stano- 
wiska wskutek olbrzymich zbroień USA i Japonii, 
którym kroku dotrzymać nie moga. Wykorzystuje 
zaaranżowana przez prez. Hardinga konferencie r^z- 
brojeniową w Waszyngtonie, której uchwały ustalily 
narvtet flot Anglii, USA, Japonii, Francji i Włoch na 
5:5:331=67:15 GI! 

Kłonoty finansowe Wielkiej Brytanii po drusjej 
wojnie światowej są bez porównania większe Wyp'y- 
nelv one na wstrzymanie budowrv licznvch iednostek 
w dużo większym stopniu. aniżeli bomba atomowa. 

Jak się przedstawia liezbowo stan flot USA i An- 
glij *v rok 1946? 

Flota USA rozporządza 5 wielkimi liniowcami po 
45.000 ton uzbrojonymi w 9 dział 406 mm, 20 — 127 
mm i 120 działkam* nl kal. 2NA i 40 mm. Sa *^ Jowa”. 
.Missouri", „New Jersey", , Wisconsin" i ,Xentucky", 
Budowa szóstego okrętu tej klasy .Ilinois" została 
wstrzymana Dalej USA posiada 6 lin'owców klasy 
„North Carolina" po 35.000 o takim samym jak .Io- 
wa" uzbrojeniu i 3 krążowniki boiowe typu ,,Alaska" 
no 27500 ton uzbrojone w 9 — 305 mm, o szvbkości 
35 wezów Ze starych liniowców 4 należą do floty 
rezerwowej. 

Flota brytyjska natomiast posiada w służbie czyn- 
nei tvllza 5 nowoczesnych lniowców: „Vansuard” o 
wyp. 42.500 t uzbr. w 8— 381 mm, 16 — 132 mm oraz 
ok. 100 działek i km nl: 4 klasv „King Genrga V" 
po 35.000 t. uzbr. w 10—356 mm, 16—132 mm i ok 60 
działek i km pl. Budowa 4 liniowców .L'on", 
.Temeraire", .Thunderer" i „Conqueror” tego same- 
go typu co „,„Vanguard” została wstrzymana. Ze sta- 
rvch lin'owców ..Roval Soveregn' został przekazany 
ZSRR, „Warspite” wycofany ze sużby. Los jega po- 
dziela w najbliższym czasie „Malaya”, ,Ramillies", 
, Resolution” i „Revenge — „Queen Elizabeth”, 
„Valiant”, ,Nelson", .Rodney" i „Renown' przezna- 
czone sa na okręty szkolne. 

W klas'e lotniskowców Stany Ziednoczone roz- 
porzadzaia 3 okretami typu ..Midway” (.Franklin D. 
Roosevelt”, ..Coral Sea", 45.000 t, 18 — 127 mm. 112 
dzialek 40 i 20 mm vl, 137 samolotów). 24 typu ..Kear- 
sarge” po 27.100 t, 2 po 14 500 t, 8 po 11.000 ; 78 lot- 
niskowcami eskortowymi po 6730 do 12.000 ton. 

W skład floty brytyjskiej wchodza 2 lotniskowce 
po 33000 ton typu ,.Eagle" (.Ark Royal”): 6 po 23.000 
typu ,Implacable", 4 po 18.300 typu ..Albion" i 14 po 
14.000 typu „Colossus”. Budowa dalszych 9 lotnis- 


kowców została wstrzymana. Wśród n'ch znaidowa- 


ły się 3 wielkie lotniskowce „Malta”, „Gibraltar” 1 
„New Zealand” charakterystyką zbliżone do amery- 
kańsk'ch tvpu .Midway", 2 lotniskowce typu ,Eag- 
le” * 4.tvpu .Albion". 

Również w kategorii krażowników Stanv Zied- 
noczone nosiadaia zdecydowana przewage majar 74 
okrety wobec 38*) brvtviskich. W r. 7939 Wielka Bv- 
tania miala 64 krażowniki a USA tylka 35 Paodnhnia 
iak w 3 glównvch klasach tak i w iednostk=ch lek- 
l"ch Stanv Ziednaczone posiadaia nrzewasę. tvm 
bardziej. że spośród bedacych w budowie brytviskich 
wrinllrieh Izantrtarradowców typu .Battle" tylko 20 
2nct9^in nbbańinzroanych 

Przewagą USA wvstepule rażaco przy porówna- 
n'n składów eskadr amervkańskich i ansielskich, 
Felradra Atlantycka USA składa się z 5 lin'aweów. 
7 lotniskowców. 4 Jotniskowców eskortowvch. 18 kra- 
zoum bár "UR Irontrtarnaedowońw JA sczsrhlrirh ocka- 
terów. 51 okr. podwadnvch i 66 jednostek mnieiszvch 
(stawiaczv min. poławiaczy min. kanonierek etc) 

peetedelea Hama Float raznorzadza talla 1 1iniow- 
cem 3 kra5own'kami i ^ kontrtornedowcami! 

Flnata USA na Pacvfiku nhejmu'e 5 liniawców. 
11 lotpielbowców. 9 lołniskowrów eskortowych 28 
krażowników 98 kontrtorpedowców. 16  szvhkich 
actrorterów. 38 okr. nodw. 74  iednostkij  mnieisze 
Fekadra brvtviską na Oceanie Snokainvm nosiada 2 
lekkie lotniskowce 4 bkrażowniki 8 kantrtarnedow- 
ców 12 eskorterów i kilka okretów nodwodnvch! 

Daminniaca swoja nazvcie Stanv. Ziednoczone 
zdohv^v niesłvchznvm nakladem finanenwvm Ota 
zestawien'e nkretów zbudowanych od r. 1941 do 
września r. ]945. 

10 akretów boiowych 

27 lotniskowców 

77 Jatniekaweów eskortowych 

13 ciożk'ch krążowników 

33 lekkie krazowniki 

284 kontrtoroedowce 

ART eskorterów 

203 okretv podwodne 

Koszt hndowy tei olbrzymiej armadv wyniósł 
nonad 4 milardv dolarów! Nie 77007117417, Ze w 
tvm samym czacie starznie amerykańskie wvnrodu- 
kowes*y ok, 34 000.000 BRT tonażu handlowego! 

Trzece miejsce zajmuie w tei chwili flota fran- 
cuska posiadaiaca 4 liniowce, 1 lotniskowiec. 1 lotni- 
srowiec eskortowy. 3 cię*kie i 7 lekkich krażowni- 
ków. 91 dużych i melłvch kantrtornedoweów. 99 akr. 
podwodnych. 48  eskorterów. poławiaczy min itp., 
i ok. 180 ma'vch jednostek jak ścigacze itp. 

Flocie francuskiei nie ustępuje tonażowo flota 
radziecka ^ admiennej iednalr strukturze charalt*- 
rvznjacej sie przewagą okrętów lekkich i podwod- 
nych. 

Z iednostek zbudowanych w przeciągu ostatnich 
lat, pozostających jeszcze w budowie oraz planowa- 


——— 


*) Pon'zej granicy w:eku, bez przestarzałych. 
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nych, należy wymienić krążowniki  ,Kulbyszew", 
„Ordzonikidze”, „Petropawłowsk” (Bałtyk i m. Lo- 
dowate Pin), „Mołotow”, „Frunze”, „Kaganowicz” 


(m. Czarne) o charakterystyce zbliżonej do typu 
„Kirow” (8000 t, 9—180 mm, szb. 33 w.). Z jednostek 
lżejszych wielkie kontrtorpedowce (ok. 12) będące 
rozwinięciem typu „Moskwa” (2895 t, 5—133 mm, 6 
ap. torp. 533, 36 w), i ponad 40 kontrtorpedowców 
należących do typów  ,Gniewny" i  ,Strasznyj" 
(1600—1700 t., 4—130, 6 ap. torp. 533 mm, 37 w.). Na 
Dalekim Wschodzie znajdują się 2 dalsze krążowniki 
typu ,Kirow", stanowiące jądro eskadry składającej 
się poza tym z kontrtorpedowców opisanych wyżej 
typów, ok. 60 okrętów podwodnych oraz znacznej 
liczby jednostek pomocniczych. Jeśli chodzi o okręty 
podwodne, to już w r. 1940 flota sowiecka posiadała 
ich na wszystkich morzach ponad 160, należących do 
5 zasadniczych typów: ,S" (ponad 1500 t) „Prawda? 
(1400 t), .Komsomo' ka" (ok. 900 t), ,Jorsz" (600 t.), 
i ,M" (200 t). Pokaźna liczba jednostek wszystkich 
tych typów zbudowana została podczas wojny. W ka- 
tegorii liniowców ZSRR posiada 1 „Archangielsk” 
(p. niżej) i 1—2 okręty z pośród starych klasy „Ma- 
rat" (23016—23606 t., 12—305 mm). Nowe wielkie li- 
niowce tvpu „Tretij Internacjonał” (35000—40000 t., 
działa 406 mm) pozostają jeszcze w budowie. 
Przekazane flocie sowieckiej przez aliantów jed- 
nostki obejmują: 1 okręt bojowy ,Archangielsk" (ex 
ang .Roval Sovereign", 29150 t. 8—381 mm. szb. 22 
w.) 1 lekki krążownik „Murmańsk“ (ex amer. „Mil- 
waukee", 7050 t., 12—152 mm, szb. 34,8 w.), 10 kontr- 


Skrzynka pocztowa 


torpedowców i 4 okr. podwodne. Z podziału floty nie- 
mieckiej Związkowi Radzieckiemu przypadł 1 lekki 
krążownik (ex ,„Nuernberg”, 6000 t, 9—150 mm, szb. 
32 w.) 4 kontrtorpedowce (ex ex „Z33%, „Erich 
Steinbrinck", „Karl Galster", „Friedrich Ihn"), 3 tor- 
pedowce (ex ex ,T12", ,T17", ১33), l1- eskorter (ex 
„F7”) i 3 tendry (dawne torpedowce ex ex „T107”, 
=T 158% 2917496 07 | 

Ogółem z jednostkami starszymi tonaż floty so- 
wieckiej sięga 300.000 ton. 

Z floty włoskiej pozostało 5 liniowców, 1 awio- 
matka, 9 krążowników, 10 kontrtorpedowców, 23 tor- 
pedowce, 38 okrętów podwodnych, 100 mniejszych 
okr. woj. i 160 okr. woj. i 160 okrętów pomocniczych. 
Konferencja pokojowa ustaliła stan przyszłej floty 
na 2 liniowce. 4 krążowniki, 4 kontrtorpedowce, 16 
małych torpedowców. Reszta okrętów zostanie po- 
dzielona między państwa  Sprzymierzone. Włochy 
więc wraz z Hiszpanią, Argentyną, Szwecją, Brazy- 
lia; Holandią, Grecją, Turcją i-Chile tworzyć będą 
grupę marynarek drugiego rzędu, których tonaż ogól- 
ny zamykać się będzie w granicach 40.000—90.000 t. 

Floty pozostałych państw morskich, między nimi 


i Polski nie sięgąja 20000 ton. 


Nie nałeży oczekiwać zasadniczych zmian w 
obecnym układzie w ciagu najbliższych lat, Bez wąt- 
pienia Wielka Brytania będzie starała sie złagodzić, 
choćby częściowo, przewage amerykańska, iednak 
ciężka jej sytuacja ekonomiczna nie pozwala spodzie- 
wać się specjalnego wzrostu floty Albionu. 


W. Dąbkowski, Łódź. Numery wy- 
sla'iémy. 

B. Drozd. Zakrzówek. Powinni$c'e 
zgłosić sie w 1947 r. na ochotnika do 
Mar. Woj., gdzie. w wyniku segre- 


Cz. Mucha. Kraków. Musielibyście 
przyjechać do Gdyni. W Gospodar- 
czvm Archiwum Morskim Instytutu 
Bałtyckiego (Gdynia, ul. Ś-tojańska) 
znajduje się dzieło p. t. „Strefy 
handlu zagranicznego”. gdzie znaj- 
dziecie potrzebny Wam materiał. 

Ob. Bielski, Żyrardów. S/s „Koś- 
ciuszko" został sprzedany przez 
GAL. O żadnym kontrakcie ofice- 
rów tego statku z Admiral'cją Bry- 
tyjska. nie wiadomo ij rzecz taka 
wydaje sie być watpliwą 

Krysia. Hanka i Jadzia, Opoczno. 
Spróbujcie nan'sać do S. O. Lisi 
Kobiet — Wvdziat Morski, Or'owo, 
Przebedowskich 11. 

Z. Przeniórka. Radom. W Łucza- 
nach (k. Olsztyna) istnieje Ośrodzk 
Szkoleniowy L M. który ponowi 
swoją dzałalność na wiosnę. 

P. Gusiew, Biatvstok. Szkoła Spe- 
cjalistów Morskich jest szkořa dla 
marynarzy służby czynnej. do któ- 
rej są przydzielani po ukończeniu 
kursu rekruckiegzo, Do Szkolv Ofi- 
cerskiej Mar. Woj. w roku 1947 (li- 
piec) będzie można kandydować po- 
siadajac mała mature. 

A. Pewiński, Opalenica. Absol- 
wenci gimnazjum (maturzyści) będą 
mogli zdawać do O. S M. W. w 
lipcu 1947 r. 

H. Cieszkowska, Warszawa. Syn 
Obywatelki musi uprzednio osiag- 
nać małą maturę j wiek 18 1, aby 
móc wstąpić do jednej z obu istnie- 
jących 9200৮ morskich. Korpusu Ka- 
detów Marynarka nie posiada. O- 
środki sportowo - morsk'e i rybac- 
kie przyjmują do szkolenia w mie- 
siącach wiosennych. 


F. Chojnacki, Poznań, Podręczni- 
kiem na tematy omaw ane przez 
Was chwilowo służyć nie możemy. 
Artykuł o obliczaniu oporu kad'uba 
i mocy motoru w związku z zamie- 
rzoną szybkością budowanej iedno- 
stki, ukaże się w prasie naszego 
wydawn'ctwa w styczniu 47 r. Prak- 
tyka życiowa zmusza nas do uwagi, 
Ze dziedzina wynalazków morskich 
jest najniewdzięczniejszą i najbar- 
dziej zwodną dla ludzi nie znają- 
cych gruntownie war.nków pracy, 
sprzetu. zastosowań i urządzeń o- 
krętowych. 

B. Małachowski, Kraków. Żądane 
numery wysłaliśmy. Artykuły i ko- 
munikaty o treści omawianej przez 
Was, będą zamieszczone w najbli:- 
szych numerach w miarę możności 
redakcyjnych i napływu materiau. 

F. K. T. Radom. Odpowiedź na 
Wasze pytanie wymaga  przvnaj- 
mniej jednej szpalty a  ,Mary- 
narz” nie dysponuje miejscem. Na- 
tomiast odpisanie Wam prywatnie 
uniemożliw'acie nie podajac swego 
adresu i nazwiska  Wyd'uzenie li- 
niowca .„Covour” rzeczywiście mia- 
ło miejsce. ale o 10 mtr. a nie 16, 
jak piszecie, 

P, Kowaliński, Nogradveroce (We- 
gry). Numery wysłaliśmy. Dziekuje- 
my za słowa uznania, Pozdrowie- 
nia z kraju. 

B. Wnike, Stilo. Dziękujemv za 
nades'ana przesyłkę, przy okazji 
wykorzystamy. 

J. Gilch, Kraków. Żądanego planu 
nie posiadamy, natomiast o liniow- 
cu „Vanguard będziemy jeszcze 


nieraz pisać, 


gaci. w miarę Waszych uzdolnień, 
możecie bvć 02502121611 do Szkoły 
Sveci. Morskich. Adres „Żeglarza”, 
Gdvnia. Dom Żeglarza, 

T. Wywerka, Warszawa. Mamv 
pewne z7astrzeZ^nia co do Waszvch 
uwag. W odpowiedzi zaznaczyli$my 
ró n'ce w tonażu obu odmian (jed- 
na 6985 — 7270 ton, druga 6830 — 
7040 ton) Inne dane sa zupe”nie 
identyczne, właśnie według wymie- 
nionego przez Was Weyers'a. Czy- 
telnik pytał nas o dane, nie zaś o 
sv'wetkę i rozm'eszczenie pancerza. 
Daty strat podaliśmv za „Sveriges 
Flotta”. gdy nie bvło ieszcze ofi- 
cialnvch danych. Okazuje sie, że po 
ich niedawnym  og'oszeniu. cyfry 
podane przez Was są również nie- 
ścisłe. I tak krażownik .Sydney" 
został zatop'ony 2. 12. 1941, , Nen- 
tune" 19. 12. 41, „Perth” 1. 3, 49. 
Zresztą nie od rzeczy b-dzie dodać, 
że takie wvdawnictwo jak .Jane's 
Fishtng Ship" i  ,Marinkalender 
Sveriges Flotta" kłóca sje no. z ra- 
portem admirała Kinga nie tylko co 
do daty zatopień, ale także danvch 
(np. lotniskowce .Amogi" wg. .Ja- 
ne" maia bo 30000 t, wg. Szwedów 
22000 ton). I rozwiazuj tu potem 
takie rebusy! Pozdrowienia. 

A. Rudka. Kraków. Najlepiej w 
takich wypadkach zwracać Się bez- 
pośrednio do uczelni. Adres: Pań- 
stwowe Liceum Bud. 0017610৮৮০0, 
Gdańsk-Wrzeszcz. .Conradinum" 

S. Pietrzaki Kalisz. Waisze „Czy 
wiecie. że...” jest dobre. ale nie na- 
daje się do „Marynarza”, gdyż treść 
notatek nie ma nic wspólnego z 
morzem. (D. c. na str. 20) 


GAWĘDY 
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Ulewiacy już nie pamiętali dokładnie kiedy 
zaczęli pracować przy konwojach na północ- 
nych szlakach; Orkady, czasem wyspy Owcze, 
nawet Jan Mayen, częściej pod Szpicbergiem 
1 stamtąd ku niezmierzonym wybrzeżom Związ- 
kı Radzieckiego. 

Przywykli do pracy nocnej, przystosowali 
wzrok, wyostrzyli wspaniale słuch. 

Ta przygoda. nawinęła się Moreli i jego kom- 
panom w okresie początkowym, gdy pod niego- 
ścinnymi brzegami wysp Owczych ,„Ulewa' cze- 
kała na nadejście konwoju, od Islandii, do któ- 
rego miała dołączyć się według planu wzmoc- 
nienia eskorty. 

Blade słońce na siwym niebie, biało .- brud- 
ne rlamy na ciemnych skałach, ciemne wcdy 
oliwkowo - pistacjowe pod nawisaiacymi zwa- 
łami karni, rozrzuccne sadyby osiedla, z mocne- 
go drzewa. z oblazłą podczas woiny. kiedyś bar- 
wną powłoką olejnej farby. Wokół szaruga 
mgława nawet przy mocniejszym podmuchu. 

W zawietrznej zatoczce kilka większych lu- 
grów rybackich, para pradziadowskich brygów, 
krępy 91001) wielorybniczy ze starą harpuniar- 
ka tloczyli się przy nabrzeżu, zostawiając wolny- 
mi kotwiczne miejsca dla coraz częściej zagląda- 
jących wojniaków. 

„Ulewa' czujnie i nieprzerwanie podsłuchu- 
170) zwolniła jedną wachtę na ląd pod warun- 
kiem nieoddalania się z osiedla i natychmiasto- 
wego powrotu na łódź motorową do portu na 
umówiony sygnał syreną. 

Miejscowi owcodoje, barani fryzjerzy i 
składacze suszonych dorszy, ciężkiego typu duń- 
skiego, pykając fajkami, przyglądali się zwin- 
nym chłopcom, z uznaniem kiwając głowami nad 
ich morską zaprawą, którą wyrc»ione oko doj- 


rzało w sposobie dobijania do lądu i opuszczania 
motorówki. Bo szczur lądowy, wiadomo, włazi 
i wyłazi na okręt nie wiadomo jak... ale nigdy po 
marynarsku. 

Morela z nieodłącznymi Haniszem i Drzy- 
małą sunęli posuwistym krokiem wzdłuż ka- 
miennego nabrzeża. Zatrzymali się przy pęka- 
tym, rozlazłym, ale mocno zeszytym, choć źle 
skrojonym wielorybniku, przyglądając się kró- 
lujacej na jego dziobie harpuniarce ze zwiniętą 
obok liną od harpuna. 

— Wygląda jakby gotowa do strzału, tylko 
nabój wsadzić, nie...” wysilił się Hanisz. 

— Chciałbym zobaczyć tego harpuniarza, cią- 
pnął Drzymała. dawniej za jednego takiego, szy- 
pry dawali do 7-iu obytych marynarzy... 

— Wtedy jeszcze nurków nie znali a harbun 
rzucali reką, z uśmiechem  zauważvł Morela... 
Idziemy dalej, bo nic innego nie zdążymy zoba- 
czyć... 

Odwrócili się razem jak na komendk i ra- 
zem wydali okrzyk uznania ..Aa...', tylko Ha- 
nisz musiał dodać ..No! niee...?" 

Na drugim pietrze dość obszernego domu 
z grubych pni. o swoistvm oszalowaniu, na hal- 
konie mezoninu stała jakaś białozłota, zaróżo- 
wiona od przymrozku, niekność i uparcie przv- 
pladała się ulewiakom. Ładnie jej odsalutowali. 
Nachyliła sie nad balustradą, posłała całusa 
i szybko znikła za drzwiami. 

Nie doczekali się ponownego ziawiska... 

Skierowali się ku górnym ulicom. 


Docierali już do krzewoplotów  nadmor- 
skich pastwisk, gdy przeciągły ryk syreny 
zadźwięczał na dole, głuche budząc echo w 
spadzistych przełęczach skał. 


NC S przysłuchując sie. — To nie nasza 
— zadecydowali... 

— Co to za zarzewie tam u dołu przy ry- 
backiej przystani? — rzucił raptem  bystrooki 
Morela. Widzicie? 

| Nikt mu nie odpowiedział. Impulsywnie 
zbiegali wszyscy razem krętą uliczką, Wyraźnie 
paliło się w porcie. 

Gdy wybiegli na nabrzeże przystanęli na 
chwilę: palił się, dom z balkonem, z którego po- 
słano im pięknego całusa... 

Aczkolwiek pompy i sikawki były w ruchu, 

ale ju cały dach by! w ogniu, a ponieważ opa- 
dał spadziście trudno było na niego dostać się 
z siekierami. Płomienie szalały na wewnętrz- 
nych schodach. 
. Przecisnęli się bliżej. Starego typu drabina 
strażacka nie sięgała mezoninów. Rykacy z ow- 
czarzami rozciągnęli, trzymając go wokół, czwo- 
roboczny żagiel i wrzucano do niego co cenniej- 
szy dobytek j skakali ludzie. Przy wzmagającym 
się wietrze budynek był stracony. Polewano już 
sąsiednie aby uratować je od zagłady. Zarzewie 
ognia krasilo czerwienią brunatno - seledynowe 
wiry zatoki. Trzask palących się belek i syk 
wody na głowniach głuszył mowę ludzką... 

Raptownie na balkonie mezoninu ukazała 
się z rozwianymi włosami jasnooką nieznajoma. 
Zwarty czworobok ludzi z żaglem przysunął sid 
pod balkon ale... Wanda, bo tak wołała na nią 
jakaś ciotka z dołu, skoku się bardzo, bardzo 
bala... Wszelkie namowy nie skutkowały, a czas 
naglił. Okap tlił się tuż nad nią. 

Morela, przeżywający tę niedolę dziewczy- 
ny, poło.'ył ręce na ramionach Hanisza i Drzy- 
mały: Za mną chłopcy, mam myśl zbawienną... 

Łatwo wypchali się z tłumu do nabrzeża. 
W ślad za Morelą skoczyli na wielorybnika i na 
harpuniarce, jakiś zawadzający po drodze wach- 
towy, ciężki Dun, dostał od Drzymały „młode- 
go kyczka'', wyszczerzył oczy, rozczapierzy] pa- 
lec na brzuchu i usiadł ciężko na ładowni, z wy- 
razem niegasnącego zdumienia na twarzy. 

Morela po sprawdzeniu ostrza 1 umocowaniu 
liny nakierował harpuniarką. Hanisz fachowo 
otworzył skrzynię parkową przy nadburciu. Trzy 
błyszczące naboje stały tam rzędem. W ,try 
miga' jeden został schwycony, wsunięty do pasz- 
czy zamku, zamek domknięty i okrzyk „gotów“ 


JUŻ UKAZAŁA SIĘ! 


Da nabycia w ksiegarniach 


„LUDZIE 
PIERWSZEJ 
ARMII" 


ksiazka o bojach zolnierza polskiego 
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zabrzmiał, gdy do mola przybijala łódz z „Ule- 
wy" z zastępcą dowódcy, który przyjechał 
sprawdzić, jak pracuje uprzednio wysłana pod 
komendą bosmana Szaleja, drużyna przeciwpo- 
żarowa. Ale Morela nie czekał. Huknął strzał. 
Harpun wyleciał z pogwizdem, ciągnąc za sobą 
giętką linkę o stalowym sercu i wbił się tuż po- 
nad balkonem, głęboko w belkę, dziurawiac 
oszalowanie. 

Tłum rezstąpił się na boki. Wolnym przej- 
ściem mknął rączy Morela, wspierany przez 
Hanisza i Drzymałę. 

Pod balkonem splunął w ręce i jak stary 
„bim - bem - bram marsowy' co pracuje pod 
szczytnikami na 60 metrach, pią] się szybko do 
góry. Przyjaciele przytrzymali linę... 

Jeszcze jeden wysiłek i zarzucił nogi za 
balustradę. Tłum wydawał okrzyki zachęty i za- 
dowolenia.. Wanda cofnę!a się w tył. Nie było 
czasu do stracenia, Morela zręcznie obrócił ją, 
wykręcając subtelnie rękę, złapał pod plecy, 
podniósł i... rzucił wprost na żaglowinę... Dziko 
wrzasnęła, ale krótko bo ju? było po wszyst- 
kim, bujano ją jak w hamaku... Już śmiech prze- 
bijał przez łzy. 

Morela szybko 28811257781 się w dół. To już 
był drobiazg, chociaż lina akurat przepaliła się 
przy nasadzie zbawczego harpuna i spadła mu 
pod nogi. Odnieśli ją na wielorybnik, 

Właściciela kosztowało to: jeden nabój i pa- 
nę metrów liny. Jak za życie ludzkie — nie- 
wiele... 

Chcieli się niepostrzeżenie wycofać... Ale 
tłum nie pozwolił. Złapano Morelę, którego już 
ani Hanisz, ani Drzymała tym razem nie bronili 
i przy ogólnych oklaskach Morela dostał nie bal- 
konowego ale mocnego całusa od Wandy... 


„Nie ma marynarza nad harpuniarza" za- 
wyrokował bosman, w drodze na okręt: „Prze- 
baczam wam użycie harpuna na czerwonego ku- 
ra zamiast wieloryba, a to tylko dlatego, 'eście 
uratowali panne. o polskim imieniu...". 

— Co dziesata Dunka jest Wanda... 

— To nas nic nie obchodzi, że oni nas naśla- 
dują, z»aG6uczy]. dytkudję SLAM ktoi ৮৯118250482 
musiał według stanowiska mieć ostatnie słowo... 

Motorówka dobijala do „Ulewy'. 


Brunon Dzimicz. 


UWAGA! 
W krótce ukaze sie 
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UWAGA! 


(Korespondencja własna) 
Copyright by ,Marynarz 
Polski”. 


Nad wodami cieśniny, gro- 
dzącej dwa kontynenty, na- 
przeciw skalistych zrębów Gi- 
braltaru — leży białe miasto, 
zwane przez Arabów „Tandże”. 

Jego burzliwe dzieje prze- 
szły do historii. Dziś stanowi 
ono cichy zakątek, zapomnia- 
ny przez wojnę i zagubiony 
wśród palmowych gajów wy- 
brzeża. Ludność jego, to prze- 
ważnie zarabizowani Berbe- 
rzy, posługujący się swym 
dawnym jezykiem, Rządzi tu 
namiestnik (mendub) suztana 
marokanskiego z Fezu, a opie- 
ke nad całością strefy spra- 
wuje „Komitet Kontrolny”, w 
skład którego wchodzi Wiiel- 
ka Brytania, Francja i Hisz- 
pania. Ta ostatnia, korzysta- 
jąc z chaosu wojennego, sza- 
lejącego nad Morzem Śród- 
ziemnym, swą „opiekę” posu- . 
neta tak daleko, że pewnego ^a 
pięknego dnia wysadziła w 
międzynarodowej strefie swe 
wojska, Okupacja jednak nie 
trważa długo, nie przyniosła żad- 
nych zmian, ani nie zmieniła toku 
życia w „białym mieście”, Dzis Tan. 


Muezzin wzywa wiernych na modlitwę. 


Potężne masywy Gór Atlasu, u 
stóp których leży miasto, są już wi- 
doczne z daleka, gdy płyniemy z Gi- 


cemnoskóre i brudne —  ,berbe- 
rzątka” wyciągają dłonie po da: 
tek. Plaga ,bakczyszu" jest jedna- 


ger jest znów neutralną oazą poko-  braltaru. Przy wysiadaniu na lad, kowa we wszystkich portach afry- 
ju, tak krańcowo różną od najeżo- otacza nas tłum przekupniów, za-  kańskich. 
nego fortyfikacjami „sąsiada z prze-  chwalających swe towary z iście O wschodzie i zachodzie słońca, z 
ciwka" — Gibraltaru, BRR wschodnią natarczywością. Maze, dachu miejscowego meczetu, wzy- 

Na lewo: Arabska 

dzielnica handlowa 

Tangeru. 

Na prawo: Nasz ko- 

respondent, Florian 

Staszewski i  Cherif 


Alaoui Dar El Baroud 


Dziedziniec pałacu sułtana 


wa muezzin wiernych na modlitwe. 
Moi tutejsi przyjac ele o nazwiskach 
na wskroś egzotycznych: — Mo- 
hammed ben Ali el Alaoui z Mek- 
nes, Si Moulay Abder Rahman i 
Cherif Alaoui Dar El Baroud z du- 
mą pokazują mi zdjęcia z dedyka- 


Kobiety w Tangerze fotografują Się niechętnie. 


cjami, otrzymane podczas wojny od 
oficerów polskie} marynarki hand- 
lowej. 

Kiedy  stateczek, łączący  cyple 
dwóch kontynentów daje trzykrotny 
sygnał syreną, żegnam z żalem bez- 
troski zakątek lądu, z niechęcią o- 


kazuje im zasłanianie twarzy t. zw. 
jest najładniejsza? 


Ulica w Tangerze 


glądając żelbetowe twierdze Gibral- 
taru, przypominające ponurą rzeczy- 
wistość, od której tak atwo można 
odbiec w międzynarodowym, wol- 
nym Tangerze, 
Florian Staszewski 
(zdjęcia autora) 


Nic dziwnego: obyczaj na- 


haikiem". I domyśl się tu, która z nich 


Ze sportu 


MARYNARZE W REPREZENTACJI WYBRZEŻA 


w meczu rewanżowym Pomorze — Wybrzeże, 
w koszulkach reprezentantów Wybrzeża wysiąp.ło 
dwa marynarzy — mistrzów W. P. zdobywając dla 
swej drużyny 3 cenne punkty, co dało wynik remi- 
sowy 8:8, m.mo iż Wybrzeze wystawiło w wagacn 
lżejszych zawodników rezerwowych. Mat Koralewski 
spotka: się w wadze półciężkiej z Pollakiem, który 
w ostatnim spotkaniu wygrał z Doieckim; mistrz 
W. P. wygrał zdecydowanie na punkty, Mar. Lik w 
wadze c.ę.k.ej zremisował ze Zmorzyuskim, którego 
uprzednio pokonał na punkty, Przypuszczać na.ezy, 
że gdyby wystawiono także trzeciego marynarza, mi- 
strza W. P. Buzowskiego w wadze lekkiej, przec.wko 
Sowińskiemu, który jest w  sabej formie, wyn.k 
brzmiaiby na korzyść Wybrzeża. 

Do spotkania międzyokręgowego Warszawa—Wy- 
brzeże zostali ponownie wyznaczeni na reprczentan- 
tów: mat Koralewski i mar, Lik. 

Drużyna bokserska WKS „Flota odniosła znacz- 
ny sukces, bijąc reprezentację Grudziądza w stosun- 
ku 8:6, przy czym nie rozegrano spotkania w wadze 
ciężkiej, gdyż mistrz W. P. mar Lik walczył w tym 
dniu we wzmocnionym składzie M.l. KS Gdynia, 
przeciwko HCP Poznań, 

Mistrz okręgu poznańskiego HCP przegra: z MKS 
Gdynia w wysokim stosunku 4:12, Mar. Lik pokonał 
zdecydowanie na punkty w ramach tego meczu 
Cwojdzińsk:.ego, 

Drug: występ piłkarzy WKS Flota w mistrzos- 
twach kiasy A zakonczy: się porażką w dużym sto- 
sunku 0:8, jest to tym bardz.ej przykre jeśli s.q zwa- 
ży, że zwycięzca tego spotkania, Gryf z Wejherowa, 
ulegał w ubieg ym sezonie Flocie w odwrotnym sto- 
sunku. Drużyna marynarzy bez wątpienia wezmie do 


WINE T A 


(Dokończ. ze str. il) 


serca swą porażkę i przez regularne treningi dojdzie 
do formy na jaką ją stać, 


MISTRZOSTWA ZIMOWE MAR. WOJ, 


W terminie do marca 1947 roku zostaną rozegra- 
ne Zimowe Mistrzostwa Mar. Woj. Już obecnie roz- 
poczęto tren.ngi w celu przygotowania się do tej im- 
prezy. E..minacje wstępne rozpoczynają się wkrótce 
i maja za zadanie wyłonić reprezentację w każdej 
kompanii i równorzędnym pododdziele, następne eli- 
minacje pozwolą sformować reprezentacje poszoze- 
gólnych jednostek, które rozegrają Zimowe Mistrzo- 
stwa, Program ich przewiduje w.ele rodzajów sportu: 
walkę na bagnety, boks, pływanie i skoki do wody, 
koszykówkę, siatkówkę i gimnastykę przyrządową. 
Przewidz.ane są cenne nagrody. Mistrzostwa organi- 
zowane są w celu upowszechnienia sportu wśród ma- 
rynarzy j wyszukania nowych talentów sportowych. 


WKS FLOTA POMNAŻA SWE SZEREGI 
WKS „Fiota”, bedąc reprezentacyjnym klubem 
sportowym Marynarki, organizuje obecnie delegatu- 
ry — oddz:iavy klubu we wszystkich jednostkach Mar. 
Wojennej, 
Kpt. Skorupski, instruktor W. F. Mar, Woj., za- 


‘ służony działacz marynarskiego sportu, wystąpił do 


Naczelnego _ Dowództwa z inicjatywą utworzenia 
Związku Wojskowych Klubów Sportowych, który 
byłby centralną i nadrzędną instancją WKS-ów, uzga- 
dn.ającą ich dziaanie, organizując imprezy wojsko- 
we o charakterze ogólno-krajowym. 

Naczelny Dowódca W. P. udzielił pochwały spor- 
towcom Marynarki, którzy zdobyli w ogólnej punk- 
tacji wicemistrzostwo Wojska Polskiego. 

Jot-wu. 


Skrzynka pocztowa 


(D. c. ze str. 15) 
K. M:á$ka, Gdańsk, Zanurzenie 


gowe: a) poziomy z Haidhabu, Sta- 
rego grodu, Lubic i Wyszomierza 
do Szczecina względnie Truso (uj- 
ści Wisły), Sambü i Ostrogrodu (No- 
wogrodu), b) pionowy ze Szczecina 
i portów zatoki jak Wołyń, Uznam, 
Wołogoszcz do Danii, Szwecji wzgl. 
na Ruś, 


Wineta ograniczona miejscem w 
porcie, bya punktem koncentracji 
okrętów wojennych, głównie rań- 
skich, w mniejszym stopniu pomor- 
skich, do ataków na Skandynawię. 


Dla wygody żeglugi na skale ar- 
końskiej płonął w nocy grecki ogień 
— pierwotna latarnia morska, zna- 
na tylko jeszcze na wyspie śród- 
ziemnomorskiej Pharos. Rugia (Ra- 
na) dostarczała znacznych ilości bu- 
dulca okrętowego, stąd też powsta- 
ły floty do 1500 jednostek wojen- 
nych. 


Na lądzie symbolem zwierzchno- 


ści Winety nad innymi grodami 
morskimi Pomorza, Obotrytów i 
Wagrów, by: kult Swantewita — 


największego z bogów pogańskich. 
Miał on wspaniałą świątynię z zew- 
nętrznymi malowidłami i ochronę 
wału — muru, o wysokości od 10 — 
13 metrów, z jedną tylko bramą. 
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Sam posąg arcydzieło miejscowych 
rzeźbiarzy miał 8 m. wysokości. 

Łupy wojenne j dary pielgrzymów 
składały sie na skarbiec świątyni, 
który był zarazem  skarbcem pań- 
stowowym, gdyż służy: na wydatki 
wojenne i okupy. 

Korenica położona na wybrzeżu 
północnym Witowa (Wineta właści- 
wa na wschodnio - północnym) :&- 
czyła się organicznie z Arkoną han- 
dlowo. Stanowiła pierwotną, naj- 
starszą część miasta Winety. 

Cała wysepka Witów by:a najuro- 
dzajn.ejszą częścią wyspy Rugii (Ra- 
ny). Stąd też 6000 mieszkańców mia- 
ło wystarczające wyżywienie, 

Na zakończenie ogólnych wiado- 
mości o największym i najwazniej- 
szym porcie słowiańskim,  zespolo- 
nym z Polską, wspólnotą handlu i 
walki z tymi samymi wrogami do- 
dam, że nazwa „Wineta” jest znie- 
kształconą przez Niemców  (Hel- 
monda) nazwą Weneta co oznacza 
gród sowiański (analogia z Wene- 
cja nad Adriatykiem), Dzieje Wi- 
nety wymagają osobnego omówie- 
nia. 

Józef Modrzejewski 


(Przedruk dozwolony tylko za po- 
daniem źródła!) 


modelu zależy od jakości materia u, 
z którego jest zbudowany, śc.ślej od 
ciężaru wrasnego tych materia- 
łów. Radzimy eksperymentować. 
Trawler ,K" ma jedną  stępkę. 
Napęd —  dwusrubowy. Z braku 
miejsca nie możemy, niestety, za- 
mieścić szkiców perspektywicznych, 

R. Dalecki, Przemyśl. 1) Mis „Pił- 
sudski" zatonął w czasie operacji 
norweskiej w 1940 roku. 2) „Scharn- 
horst? zatonął na północ od Nor- 
wegii w 1943 r. 3) ,,Gneisenau" zo- 
stał b. ciężko uszkodzony w 1942 r. 
w Kilonii przez bombowce brytyj- 
skie. Po pewnym czasię przyholo- 
wano go do Gdyn:, celem remontu 
i przedłużenia kadłuba o 20 m, W 
tyrr. celu odcięto cay dziób okrętu. 
Okazało się jednak, że konstrukcja 
okrętu nie pozwala na tego rodzaju 
przedłużenie. Ostatni raz okręt był 
użyty do służby w czasie zbliżania 
sią wojsk radzieckich do Gdyni. O- 
trzymawszy kilka dalszych uszko- 
dzeń od pocisków art. z brzegu, zo- 
sta? przyholowany pod główne wej- 
ście do portu i zatopiony. 4) „Schles- 
w:g Hollstein" zatonął w nocy 22. 
12. 1944 w wyniku nalotu alianckich 
bombowców. 


(Dokończ. na str. 24) 


KSIĄŻKI NADESŁANE 


„Wielkie dni małej floty* — J. Pertek, z przed- 
moua wire! — Steyera. Str 190. Cena z’. 280 — 
„Śląsk wierny Ojczyźnie” — Zb. Bednorz. Str. 80, 
a cena zl. 130.— 

Dr. W. Jakubczyk: Doktór Marcin. (Jan Karol 
Marcinkowski), Str. 196 Okładkę projektował Al. 
Krakowski. Wydawnictwo Zachodnie, Poznań -- 1946. 

Dulag 121 — Pruszków (Sierpień — Październik 
1944 roku). Opracował E. Se:wański. Str „105 Cena 
150 z, Okładkę projektował W't Gawecki, Wydaw- 
nictwo Zachodnie, Poznań — 1946, 

Tesknota za mieczem — Świat o Niemczech 1 
Niemcach. Str 77 + 3 szk. Okładkę projektował Al. 
Krakowski. Wydawnictwo Zachodnie. Poznań — 1946. 

Wszystkie powyższe książki ukazały sę nakładem 

| Zachodniej Agencji Prasowej i Polskiego Zw. Zachod- 


NOMINACJA W MAR, WOJ. 


Dekretem K R.N, komance” Wo- 
dzim erz Stcyer zostal 
kontradmirałera. 


Śceny ze 
pOZzezemoków* 


K lerdinonda 


„NIEBOSZCZYK PAN PIC" 


„Wyrok” — pub iczność gdyńska 
przyjęa z całkowitym uznani m. 
Następną sztukę w Teatrze Mar. 
Woj ,Szczen aki — powitano przy- 
chylnie z dużym odprezen.em po 
sensacvinej a c' VW ( j 

A „Nieboszczyk Pan Pic"? 

Można by śmiało powicdzieé, że 
ta, wyśmienita zresztą, sztuka mto- 
dego d amaturga francuskiego Char- 
les de Peyret-Chappuis, wywołała, 
a widzów ró norodne uczucia. 

Część w:dzów przeżywa a trage- 


mianowany 


niego. 


Instrnkcia 


tlariov'a. 


— 


dią, dziwiąc się i nawet będąc do 
pewnego stopnia podraznion:, ৬৪5০, 
łym nastrojem innych. Jak to? Prze- 
cież na scenie rozgrywa się tragc- 
da! Wprawdzie traged a ludzi sla- 
bych, tym niemniej p 'zeżycia rod i. 
ny Pic maja wszelkie cechy tragedii. 
Tak, ale tragedia ta jest w grunce 
rzeczy śmieszna. Wyplywa bow.cm 
z nadmiernej milości matk: do syna 
i żony do męża Z miocci poi.tej 
wręcz 218 1 fałszywie. Zbyt ৬/১০এ] 
ła troskliwość Pani Pic, zazd'ość 


Edyty, an elska cierpliwość Adriana 
wytwarzają konflikt z niczego, wy- 


Piłka nożna — ins. J. 

Regulamin kawalerii — cz. I. 

Zaprawa marszowa — Polk, dr. J Mazurek. 

o prowadzeniu 

uzbroienia w  pododziałach, 

jednostkach — cz. I. 
Instrukcja strzelecka: rusznice Simonowa i Dieg- 


L 


Wydawn'ctwa W. I N.-W, 1946: $ 


i T. Grabowscy. 


sprzetu 
wielkich 


ew dencji 
oddzialach i 


Przegląd piechoty — zeszyt 9-10. 


wolujac tym nastrój rozdrażnienia 
i komizmu jednocześnie. 

Kto w rezultacie kocha szczerzej 
i prawdziwiej swego syna? Czy de- 
spotyczna, n ewyrozumiała, zastan a- 
jaca się troskl.wo$cia pani Pic, czy 
te mniej skomplikowana pod wzg.ę- 
dem psychologicznym zwykła dzie- 
wczyna uiiczna, w ktorej se.cu d ze- 
mi» prawdz.we, szczere pełne naj- 
wznioślejszych wyrzeczeń  uczuc.e 
macierzyńskie?” Autor nie stawia tu 
kropki nad ,i", ale widz wyciąga tu 
i tak tylko słuszne wn oski. 

Doskona ą w roli Pan: Pic Jar- 
szewska, n.emniej zgryżliwa i de- 
nerwujaca Halacińska w roli Edyty, 
oraz świetny Merunowicz, odtwa- 
rzający rolę Adr.ana, stworzyli ra- 
zem wspaniałą rodzinkę, która daje 
przykład. jak nie należy urządzać 
sobie życia. 

Irena Zarzycka była, odpowiednio 
do swej rol, w miarę .cie:,ca", 
W adyslaw Blichiewicz okazał sę 
świetnym  przedsieb.orca pogrzebo- 
wym. Zastrzezyüska dobrze oddała 


postać dziewczyny ulicznej i może 
n (DE 4 a " 4 
nieco niepoko,ący akcent i za malo 


»WYpracowane" gesty, Ca ość w p- 
a ne ২৩, lj 
Merunowicza wypad!a doskonale. 


St. Biskupski 


Teatr miejski „Wybrzeże” pod 
dyr. Iwo Galla po przepięknym wi- 
dowisku, jakim była sztuka Gaycy- 
Topornick ego „Homer i Orchideja*, 
wystawia obecne dramat Rittnera 


„W małym domku”, 


xk Poszerzenie Kanatu Panam- 
skiego. Ministerstwo wojny USA 
zarządziło poszerzenie Kanału Pa- 
namskiego, celem umożliwienia w 
przysz ości korzystania z niego na- 
wet największym statkom, W cza- 
sie wojny statki rozmiarów „Queen 
Mary” nie mogły korzystać z ka- 
nau. 


x ZSRR ustala typy swych stat- 
ków. Radziecki Instytut Naukowo- 
Techniczny dla Budownictwa Okrę- 
towego i Inżynierii Morskiej uchwa- 
lit wprowadzenie szeregu typów 
statków obowiazujacych dla żeglugi 
morskiej i śródlądowej. W zakresie 
statków morskich ustalono 7 typów 
statków towarowych, 5 pasa'ersko- 
towarowych, 6 tankowców i 5 holo- 
wników, W zakresie żeglug: śród:ą- 
dowej ustalono dwa typy statków 
pasażersko - towarowych, 6 typów 
barek dla ładunków suchych, 7 ty- 
pów barek dla ładunków płynnych 
i 7 dla holowników. 


* Statek o napędzie gazowym. 
W W. Brytanii czynione są próby 
z zastosowaniem turbiny gazowej 
na budowanym tankowcu na stocz- 
ni w Hepburn, który zostanie spu- 
szczony na początku 1947 r. Będzie 
to pierwszy statek o napędzie gazo- 
wym. 

* Propozycja przeniesienia głów- 
nej bazy brytyjskiej na Pacyfiku. 
Rząd australijski zaproponował W. 
Brytan i przeniesienie g ównej bazy 
brytyjskiej floty na Pacyf ku z Sin- 
gapuru na wyspę Manus, Wyspa 
Manus o powierzchni 3524 km kw. 
należy do grupy wysp archipelagu 
Admiral cji. 

x Odbudowa francuskiej mary- 
narki handlowej. Odbudowa francu- 
skiej floty handiowej posuwa się 


 brytyjsk ego 


MORSKA KRONIKA ZAGRANICZNA 


szybko naprzód. Na  stoczn'ach 
francuskich znajduje się w budn- 
wie 87 statków ০ tonażu 371627 


BRT, podczas gdy na stoczniach za- 
granicznych (brytyiskich, duństich 
i be!gi/skich) na r-k Francji podfe- 
to hndowę 69 statków o tonażu 
287692 t. Budowa ich jest rozłożo- 
na okres lat 1946—48 Łącznie wy- 
nosi fo 158 jednostek o tonażu 
650319 BRT. 

x Ośwładczenie brazyliistiego ad- 
mirała. Admirał brazylijski Jose 
Maria Neiwa oświadczył, że pomi- 
mo pomocy okazywanei przez USA 
mar, brazylijskej w dostawie ma- 
teriaów wojennych,  Ameryk»nie 
zajmują sę wyszkoleniem persone- 
lu marynarki brazylijskiej W Bra- 
zylii znajduje się szereg amerykań- 
skich oficerów marynarki, beda- 
cych wykładowcami w  wojenno- 
morskiej akademii i szeregu  cen- 
trów wyszkoleniowych marynarki 
brazylijskiej. l 

x Szkoła morska w Egipcie. Egipt 
uczynił pierwszy krok w kierunku 
stworzenia własnej marynarki. O- 
tworzona zosta'a szkoła morską do 
której wsiąpiło 200 kandydatów. 


x Powrót pod banderę handlową 
tonażu pomocniczego 
marynarki wojennej, Sze'eg jedno- 
stek brytyjskej mar handlowej, 
które w okresie wojny przejęte zo- 
stały przez marynarkę wojenną, dla 
pomocniczej służby, powróciło z po- 
wrotem pod  band?re handlową, 
Ostatnio wrócił m. in. do swej da- 
wnej służby, w charakterze tanko- 
wca statek ,Repona" o 8000 BRT, 
który w czasie wojny pelni? słu be 
lotn skowca eskortowego. oraz „Can- 
ton” o 15.784 BRT który pełnił 
służbę pomocniczego krążown.ka. 


CZY WIECIE, ZE ...... 


..1900.000 km kw. na największej 
wyspie świata Grenlandii pokry- 
tych jest skorupą lodową, której 
grubość dochodz: do trzech kilome- 
trów Gdyby ta masa lodu roztopi- 
ła się, powierzchnia oceanu Atlan- 
tyckiego podniosłaby się o osiem 
metrów. 

..żeglarze odkrywcy Ameryki, 
Kolumba, byli pierwszymi palacza- 
mi? Naturalnie nie palaczami na 
parowcach, gdyż o statkach poru- 
szanych parą wtedy jeszcze ludziom 
się nie śniło, lecz palaczami papie- 
rosów. Ciekawa jest historia nazwy 
nikotyny, którą zawiera w sobie ty. 
toń. Otóż do Francji przywiózł go 
posel francuski w Portugalii Jean 
Nicaux. Pod nazwą nikocjanu, u- 
tworzoną od jego nazwiska, stoso- 
wany był tytoń na dworze Marii de 
Medici — jako lekarstwo. Gdy w 
toku 1826-ym z tytoniu wydzielono 


szkodliwy dla organizmu ludzkiego 
alkaloid, uazywano go nikotyną. 

.. pod koniec czerwca w  brytyj. 
skich stoczniach znajdowały się w 
budowie statki o ogólnym tonażu 
1.760.000 ton, z czego 250.000 ton na 
zamówienia zagraniczne? I tak dla 
Francji przeznaczone jest 36.000 ton, 
dla Holand i 85.000 ton, dla Norwegii 
i Portugalii zaś po 37.000 ton. Cho- 
ciaż cyfry te są duże, jeśli się weż- 
mie pod uwage możliwości powojen. 
ne, to jednak dalekie są od pokrycia 
zapotrzebowania, skoro sama W'elka 
Brvtania straciła między rokiem 1939 
a 1945 okoo 11 milionów swego to- 
nazu. 

... Sport żeglarski powstal w polo- 
wie XIX.go wieku z wyścigów kli- 
prow  herbacianych? Był to okres 
niemowlęcy statków parowych. Ża- 
glowce zaś stały wtedy u szczytu 
swego rozwoju, Nowy typ żaglowca, 


x Niemiecka flaga morska. So- 
jusznicza rada kontroli zatwierdzi- 
ła nowy typ nem'eck'ej flagi mor- 
skiej. Flaga będzie miata 5 poprze- 
cznych pasów w trzech kolorach li- 
০৪০ od góry: niebieski, biały, czer- 
wony, biały, niebieski, 


* Rozbiórka starych okrętów an- 
gielskich. W Glasgowie rozpoczęta 
rozbiórkę na zom pancernika 
„Warspite” (o 30600 t. wyporności, 
z 1913 roku bud.). Podlega również 
rozbiórce pancernik „Iron Duke" 
który służył za okręt flagowy pier- 
wszemu lordowi admiralicji Je!licoe 
w b.twie jutlandzkiej. 


x USA przekazuje okręty Chi- 
nom Dotychczas St. Zjednoczone 
przekazały Chinom 20 jednostek, w 
tej liczbie: 5 transportowców, 8 
statków desantowych, 4: torpedowce 
i 3 kanonierki, 


* Lotniskowiec statkiem pasa- 
żerskim, Zakończono obecnie prze- 
budowę 10000 tonowego lotniskow- 
ca „Albatros” na statek pasażerski 
i towarowy. ,Albatros" zosta» wy- 
budowany dla marynarki austral:j- 
skiej w roku 1939-1 przejęty tuż 
przed wybuchem wojny przez ad- 
miralicję brytyjską, 

x Rozbudowa bazy na wyspie 
Guam. Dowódca floty USA na Oce- 
anie Spokojnym oświadczył, że za- 
m.erzana jest jak najszybsza rozbu- 
dowa bazy morskiej na wyspie 
Guam, która będzie w stanie po- 
m.eśció jednorazowo 500 statków. 


x Japońskie okręty wojenne na 
złom. Przemysł japoński spodziewa 
się uzyskać 158.180 ton stal: ze zło- 
mu z wszystkich japońskich okrę- 
tów wojennych większych od kontr- 
torpedowców. 

[| roi RW ৫: ৬০ 


zbudowany na początku XIX wieku, 
zwany kliprem od angielskiego sło- 
wa „to clipp" — ciąć, krajać, zaczął 
rozwijać szybkości na owe czasy — 
zawro!ne. Ponieważ jednak by! ma- 
ło ładowny używano go przede 
wszystk'm do transportów towarów 
wartościowych: w handlu herbatą 
chińską, w przemycie opium, w po- 
dróżach do złotych pól Kalifornił 
(wówczas jeszcze naokoło Ameryki 
południowej). Poszczególne Towa- 
rzystwa Żeglugowe urzadzały wy- 
ścigi swych kliprów na trasach han- 
dlowych, a gdy wkrótce nadszedł 
czas. że parowce zdystansowaly ০ 
statecznie żaglowce, wyścigi kliprów 
staly sią zaczątkiem morskiego spor- 
tu żeglarskiego. 

..W czasie inwazji Anglo-Amery- 
kanów na jednym odcinku wvbrze- 
ża 640 dział okrętowych o kalibrze: 
od 4 dn 1A real wwvrznriło w rinon 
10 minut 2.000 ton żelaza | stall i te 
0৮7৮৮ ten trwał bez przerwy 16 go~ 
dzin? 
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Nas felieton 


Przewodnik dla turystów 


Z okazji Nowego 1947 Roku ślemy Czytelnikom 
serdeczne pozd.owienia życząc Im, aby mogli już w 
tym roku odbyć podróż morską wasnym  yachtem 
dookoła świata. 

Przed odbycem podróży radz my zaopatrzyć sie 
w krótki przewodn k, niezbędny przy zwiedzaniu oso- 
bliwości poszczególnych krajów. Fragmenty tego prze- 
wodnika podajemy pon żej. 

NIEMCY. 


Kraj malowniczo położony (rzekomo na obie ło- ` 


patki) Głęboka d»presja powojenna mija dz exi 'a- 
godnym wiatrom od strony Ang.ii. Od wschodu kli- 
mat chłodny i ostry, 

Granice. Bezczelność przeważnie nie ma granic. 
Ograniczone jest natomiast w wielk m stopniu- poczu- 
cie m.ędzynarodowej p aworządności. 

Ukształtowanie powierzchni. Góry — przeważnie 
wali się na swych przeciwn.ków. 631: chodzi o rzeki, 
najważnie,szą .ch częścią jest koryto, Koryto to jest 
o tyle charakterys'yczne i, zazwyczaj jest jednocześ- 
nie j źródłem wypraw odkrywczych do cudzych kra- 
jów. Chciwość najczęściej nie znajduje ujśc.a. Dol.n 
jest ma o. znacznie więcej doliniarzy. 

Ludność, Przyrost naturalny wzrasta dzięki sy- 
stematycznej i planowej 
fraternizacji Ludność żywi 
się przeważnie nadz eja na 
prędki odwet. Szeroka to- 
lerancja wyznań (szczegól- 
nie miłosnych), zwłaszcza 
w brytyjskiej strefie oku- 
pacyjnej. 

Niemcy sa jednocześn:e 
jedynym kra,em, w któ- 
rym ne ma przestępców 
wojennych. Rzekomi prze- 
stępcy są jedynie niewinny- 
mi ofiarami terroru państw 
okupujących  Naiulubieńszym strojem narodowym 
jest płaszczyk, Ludność chętnie chodzi pod płaszczy- 
kiem newiniątek Być może, że stan się ten jednak 
zm eni i badziej popularny stania się kaftan bezpie- 
czeństwą made in ONZ. 

Stosunki polityczne. Dla naprawienia 2 am»^ne] 
czasowo buty (ne mieszać z butami!) powołano nie- 
jakiego S/S-<chuhmachera. Politycznie Niemcy są apo- 
Etyczne. W stosunkach wewnętrznych panuje nad- 
zwyczajna jednomyślność (jeden myśli za wszystkich). 

Kra, jest systematycznie krzywdzony i napadany 
przez pzeważające siły sąsiedniego Księstwa Luksem- 
burskiego, 

Gospodarka. Tendencje wybitnie pokojowe. Dąży 
się ustawicznie do przekuwan a armat na lemiesze, 
czemu jednak na przeszkodzie stoi brak odpowiedniej 
ilości surowca (t. zn armat). Dobrze rozwin ety 
przemysł fabrykuje „demok'atów' w każdej ilo- 
ści, tak na rynek wewnętrzny jak i na eksport. 
Wzmożoha produkcja farb umożliwia szybk e prze- 
malowanie się na aktualny kolor. Na terenie całego 
kraju pod ziemią bogate zoża t zw. ,Wehrwolfu", 
służącego jako namiastka „Wehrmachtu. Rolnictwo 
szczyci się zarnami n.ezgody, sianymi na niwie mię- 
dzynarodowej. Często rozsiewa się równie}? faszywe 
pogłoski. Kolejnictwo, z uwagi na dość dużą ilość 
wykolejeńców oraz długość kolejek przed sklepami, 
rozwinięte dość dobrze. Duże .lości bydła, szczególn e 
nierogac zny. liość świń odpowiada ilości mieszkań- 
ców w stosunku jak 1:1 W eksporcie poważną pozycję 
zajmują kobiety wychodzące za mąż za t, zw. popu- 
-larnie Tomm es. 

Osobliwości. Do nadzwyczajnych rzadkości należy 
tu uczciwość i szlachetność Szczątki jej pochodzą z 
okresu dyluwialnego, 


INDIE. 


Anglia składa się z dominij į kolonij, Zzośliwi za- 
liczają do niej również wyspę, położoną na północ 
od kanału La Mancha. Tak cominie jak i kolonie są 
całkowic e niezależne i z tego iytuu nieza.eżnie od 
siebie muszą dostarczać duże 11301 surowca. Perłę w 
koronie ang.osaskiej stanowią Indie, to też są one 
„obrabiane na perłowo”. Ludność Indyj jest zasie= 
działa : znudzona wystawnym trybem życia i dlatego 
od czasu do czasu organi- 
zuje zamieszki, aby się 
nieco rozruszać (stąd popu- 
larne sowo: rozruchy). 
Najcenn.ejszymi surowca- 
mi tego kraju jest kość X 
słoniowa, która ma tę wła- /(% 
ściwość, że doskonale na- È 
daje się do stawania w 
gardle, Rownie cenne są 
orzechy, nie nadające się 
jednak do  spożyca ze 
wzg.ędu na to, że Są trud- 


ne do zgryz enia, Poważną 


RE rp 
Jc — 
rolę dla metropolij odgry- 


wa bawełna, w którą sę owiia wiele rzeczy. 

Ludność zajmuje się przeważnie wiązaniem końca 
z końcem, w czym przychodzi z pomocą w'adza cen- 
tralna, dbając, aby na skutek złego zw.ązania Indie 
się nie oderwały. Gównym zadaniem Anglików w In- 
diach jest robien e kokosów. Do cennych zabytków 
należy przede wszystkim wolność, której śiady już 
dziś niemal ca kow.cie się zatarły, 


HISZPANIA, 


Kraj o pięknym położeniu, lecz reżymie jak do- 
tąd nie położonym, Synie z hodowl: byków wnadają- 
cych w szał na widok czerwonego koloru. Obok by- 


ków hoduje się również niewinne owieczki (ovis vul- 
garis) Ludność ut.zymuje się gównie d..ęki w'asnej 
cierpliwości. Główne dochody: z turystyki, dzięki do- 
brza zorganizowanym górskim schroniskom, w klós 
rych znajdu 2 schronien e em granci z Niem.ec. W 
związku z sympatiami politycznymi nazwa kraju „Es- 
pana" prawdopodobnie zostanie zmieniona na 
,Es-Espana" O niezbyt różowej przyszłości tego kra,u 
św adczą przygnębiające nazwy niektórych prowincyj 
jak Kast''y.a Ar:agona iip. Zwiedzać nie nil ży 
ze względu na niezdrowe powietrze, w którym zawsze 
COS wisi. ` 


GRECJA, Sk'ada się z ludności greckiej i nie- 
greckiej. W skład ludności grecki'j wchodzą przeważ- 
ne Anglicy, uda;acy Greków. Ludność niegrecka skla- 
da się z innych narodowości Wśród słynnych wyko- 
palsk, szczególną uwagę zwracają kolumny — wojsk 
angielskich Największą osobliwością jest król, 


MEKSYK. Kraj o najbardziej uregulowanym ży» 
ciu wewnętrznym Ustalono, iż wszelkie powstan:a 1 
p'zewroty można idokonywaé jedynie w dni parzyste 
za wyjątkiem wtorków i piątków. Nadaje się do zwie- 
dzania dla osób spragn.onych spokoju i chorych ner- 
wowo. bis. 


SKRZYNKA POCZTOWA 


(Dokończ. ze str. 20) 


R. Pozna..sxi, Zabrze. Pisaliśmy 
już, że mis ,Pilsudsk:' zatonął w 
1940 r. w czasie operacji no.weskiej. 
Dziękujemy za słowa uznan.a. 


J. Szarski, Kraków.  Nadeslane 
sylwetki okrętów są b. dobre. W razie 
potrzeby będziemy o Was pamiętać; 
warunki w zasadzie są do p zyjęca. 

A, Rudka, Kraków, Najlepiej bę- 
dzie, jeżeli napiszec.e bezpośrednio 
do Państw. Liceum Bud. Okrętowe- 
go,  Gdaüsk-Whizeszcz,  „Conradi- 
num", O warunkach przyjęc.a do 
wspomnianej uczelni pisaliśmy ob- 
szernie w n-rze ,,4/5". 

J. Ziembiński, Piotrków Tryb., W. 
Biaas, Kęty. Za parę miesięcy oglo- 
simy nowe warunki przyjęcia do 
Państw. Szkoły Morskiej, 


G. Paska, Warszawa. 1) Prosicie o 
przysłanie 2-ch nume ów „M. P.", 
a nie podajec e swego adresu. 2) Są- 
dzac z Waszych pytań, b«dziecie mo- 
gli starać się o przyjęcie do P. S. M. 


„[czew, ul. Kościuszki 13". Docho- 
dzimy do wniosku, ;e niektórzy na- 
si Czytelnicy sa b. roztargn eni. Po- 
wyżej odpowiedzieliśmy p. Paskowi, 
że zapomniał podać swój adres. W 
Waszym wypadku spotykamy sę z 
listem, podpisanym.. adresem, bez 
nazwiska Wasze „Czy wiecie, że...” 
wykorzystamy, natomiast dowcipy są 
słabe. 

W. Kosz, 59:20 Kuj. Wspomniane 
numery posaliśmy. Ze względu na 
Wasze specialności macie szanse o- 
s.ągnięcia swych zamierzeń. Sp'ó- 
bu,cie złożyć indywidualn e poda- 
nie do D-cy Mar. Woj., Gdynia, Wa- 
szyngtona 3. 

H. Bobak, Kraków. Napiszcie w 
Waszej sprawie do Biura angażowa- 
nia załóg, Gdynia, Węglowa 23. 

Z. Lachowicz, Tomaszów Maz. 
Trzeba poszukać w księgarn aca. 


J. Lubowiecki, Wągrowiec Praca 
na morzu jest istotnie ciężka j wie- 
lu entuzjastów nieraz odpada po 
»chrzcie" morskim. Spróbu'/cie na- 
pisać do Biura angażowania załóg, 
Gdynia, Węglowa 23. 

R. Jarzyna i J. Szelągowski, Gro- 
dzisk Maz, Warunki przyjecia do 
Jacht-Klubu w Gdyni: przede wszy- 
stkim trzeba być na mejscu, Po- 
wtóre wymag:na jest równ eż pra- 
ca w zimie (przy taborze) Prywatne 
yachty należy rejestrować w Pol- 
skim Zwiazku Z^glarskim. Zasadni- 
czo wszyscy właściciele yachtów są 
zrzeszeni w klubach, a skolei kluby 
zrzeszone są w P. Z. 2. Na Poe- 
zerzu Mazursk m jest Ośrodek 
Szkoleniowy L. M, (Łuczany k. Ol- 
sztyna) Odbywa się tam żeglarskie 
przeszkolenie śródlądowe. Na bada- 
niach lekarskich, o które pytacie, 
biorą pod uwagę: wzrok, s'uch, ser- 


ce i płuca. 
Szpakowski A. Ursus, O nowych 


warunkach przyjęcia do P. S, M. 


napiszemy za parę miesięcy Co do 
Was, lo powinniśce się zgłosić w 
1947 r. na ochotnika do Mar. Woj,, 
gdyż zawód, jaki posiadacie, niewat- 
pliw:e pomoże Wam do osiągnięcia 
celu. Za wycink: dzieku;emy. 

W. Brzostek, Życzyn. Pomimo naj- 
szczerszych chęc. nie umiemy pora- 
dzić Wam w sprawie dostania się 
do szkoły kraw.eck:ej. 


J. Łojek, Warszawa. 1) Żądanych 
charakierystyk okrętów ne możemy 
podać z braku miejsca. Powrócimy 
do nich jeszcze. 2) „Gryf zatopiony 
został w pie'wszych dniech wrz $- 
nia. 3) Na razie nie istnieje, niestety, 
możliwość przekształcen.a ১১৬1) 90০ 
rza” w tygodn.k, 


I. Ochota, Wałbrzych. Adres re- 
dakcj: „Żeglarza%: P.C.W M., Gdy- 
nia, Dom Żeg.arza. „Gazeta Morska” 
nie ukazuje się już. W bież. roku 
prawdopodobnie nie ukaże się ka- 
lenda:z morski. Zesz oroczny jest 
do nabycia w nasze, adm n stracji. 
Cena zł 30— Niebawem ukaże se 
l-szy numer kwartalnika Mar, Woj. 
„Przegląd Morski” na wzór przed- 
wojennego wydawnictwa o tej sa- 
mej nazwie. Adres redakcji: Gdy- 
nia, Waszyngtona 3. 

J. Rentkowski, Sopot. 1) Czwarty 
kontrtorpedowiec (eskortujacy), któ- 
ry zatonął w czasie wojny, byt UR? 
„Kujaw.ak'. 2) O wyremontowan u 
„Wichra” nie ma mowy, gdyż niema 
tego okrętu 3) W tej sprawie toczą 
się stale pertraktacje. 4) Opisy walk 
naszych okrętów znajdziecie jeszcze 
nieraz na łamach „M. P”. 5) sis 
„Kościuszko '. 

M. Kowalski, Tarnów. Braki, któ- 
re posiadacie, może usun»é den!ys a, 
a wtedy możecie się starać o przy- 
jecie do P. S. M. 

J. Suchecki, Wrzeszcz. 1 Wyda- 
wanie ,Marynarza" raz w tygodn u, 
leży, niestety, w sferze naszych (i 
Waszych) marzeń, M'simy z tym 
nieco zaczekać, 2) Mewy znajdują 
się również na penym morzu. 3) W 
spraw e powrotu jednostek z An- 
glii toczą się pertraktacje. 4) Ka- 
lendarz Morski w b'eż. roku praw- 
dopodobnie nie ukaże się. 


D. Moroz, Legnica. Redakcja , Ma- 
rynarza" niestety nie jest w stanie 
pomóc Pani.  Przypuszczamy, że 
wstąpienie do którejś z czynniej- 
szych drużyn morskich ZHP. dało- 
by Jej, przynajmniej na razie, wo 
umiłowane zbliżenie do morskiego 
Zywio u, W tym celu trzeba by jed- 
nak przenieść się na Wybrzeże. Albo 
proszę spróbować napisać do S. O. 
L gi Kob'et — Wydział Morski, Or- 
łowo, Przebedowskich 11. 

J. Motyl, Lbochnia. Przysy'acie 
znaczki na odpowiedż nie umiesz- 
cza'ac swego adresu. Do Mar. Woj. 


'możecie być powołani je eli posta- 


dacie przyznaną którąkolwiek z 
morskich specjalności i możecie na 


tą okoliczność przytoczyć nazwiska 
wiarogodnych świadków, Do poda- 
nia skierowanego do D-cy Mar. 
Woj. — Gdyn.a, Waszyngtcna 3 na- 
leży dołączyć szczegółowy życiorys 
z opisem przebiegu służby w Mar, 
Wo;. udziału w wojnie oraz pobytu 
w niewo'i. Po powotanu : weryfi- 
kacji złożycie podsn e o przyznanie 
Wam słu by zawodowej. Do Mar. 
Handl. możece sę dostać zapisując 
się uprzednio do Zw.ązku Zawodo- 
wego Marynarzy i Pracownik w 
wielką kwenc ę, napotkacie tutaj 
Portowych w Gdyni. Ze wzgledu na 
w otrzymaniu posady na pewne 
trudności. 


J. Torbus, Łódź, Pomysły Wasze 
nie mają sensu. Czerpanie powie- 
trza z powierzchni nie jest potrzeb- 
ne okrętowi podwodnemu, gdyż ma 
on dostateczny zapas pynnego tle- 
nu w butlach i środki ab orkcyjne 
do chemicznego oczyszczania  po- 
wietrza wewnątrz kadłuba Jeżeli 
szczęśliwie utonie na  płyciznach 
tak, że nie zostan.e zgnieciony przez 
cśnienie wody idąc do dna, nie bę- 
dzie nawiązywał łączności z po- 
wierzchnią za pomocą wynurzające- 
go się z wody helikoptera, a uczyni 
to drogą radiową, Wasz hel:kopter, 
gdyby móg” nawet zaistnieć, wska- 
załby tylko przeciwnikowi miejsca, 
gdzie się znajduje okręt podwodny, 
a wrogowi tylko o to chodzi. 
Jak wyobrażacie sobe strzelanie 1 
ce owanie bez celowniczych z kara- 
binów maszynowych, wynurzających 
Sie z wody? 

Nad wynalazkami morsk'mi bie- 
dz. się, w każdej m.nuce dnia i no- 
cv tvsi”ce nraktvcynie obznaimio- 
nych z morzem inżynierów i techni. 
ków i nie wiele już mogą wymyślić, 
Uvawiamiy Się, ;e ne wytzyniecie 
tej konkuronci nie znaiac prak- 
tycznie morza, jak to wyraźnie wy- 
nika z Waszych pomysłów. 

Próby elektrycznego helikoptera, 
który będąc zasilanym z lądu mógł- 
by być elementem obrony przec w- 
lotniczej zamiast balonów zaporo- 
wych, nie dały sę technicznie roz- 
wiązać a Wy chcecie jeszcze aby 
ten nieosiągalny a bezużyteczny a- 
parat wynurzy^ się z wody! Zasta- 
nówc:e się, proszę, na co? Czy nie 
po to. aby wskazać przeciwnikowi 
miejsce pobytu okrętu podwodnego? 
W wypadkach awaryjnych — jeżeli 
okręt można jeszcze ratować — ra- 
dio jest jedynym i najniezawodniej- 
szym środkiem, jakkolwiek istnieje 
poza nim cały szereg innych, tech- 
nicznie rozwiązanych, w zastoso- 
waniu. Gdyby zaszedł np. ten rzad- 
ki wypadek zaopatrzenia uwizzionej 
załogi w powietrze z zewnatrz — 
spuszcza się nurek z rurą kauczu- 
kową, którą dołącza do spec a nie 
na ten cel wmontowanych w ka- 
dub kraników i powietrze tłoczy 
do kadłuba okręt ratowniczy bez 
nieosiągalnych „cudów. 
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Rozrywki 
i zagadki 


LOGOGRYF 


W rzędy poziome wpisać 8 wyrazów. Środkowy 
rząd da rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. Szlachetny metal. 2, Naz- 
wa jednego z naszych trawlerów. 3. Miejscowość nad- 
bałtycka 4. Utwór nierymowany. 5, Jednostka ply- 
wajaca. 6. Mieszkaniec Zaporoża. 7. Stolica państwa 
ba:kaüskiego. 8. Miasto w Polsce. 


KONIKÓWKA 


Stosując ruchy konika szachowego, odczytać na- 
zwy 4-ch miast, stynnych z bojów żołnierza polskiego. 


Termin nadsyłania odpowiedzi mija 25 stycznia br.. 


Nagroda (droga losowania): kwartalna prenumerata 
„M, P>: 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z N-RU 10 


1. Logogryf: Marynarka Wojenna 2. Logogryf: Sobieski 


W wyniku losowania nagrodę w postac: półrocznej 
prenumeraty „Marynarza Polskiego” etrzymuje: 
Edward Tkaczyk, Lublin, 


SZACHY 


(Redaguje H. Malinowski, kpt.) 


led 


KOŃCÓWKA 


Białe: Kgl, Ha2, Wb3, Sh6, p p. f2, g2, h2 (7). 

Czarne: Kh8, Ha5, Wa4, Wa8, p.p. g7, h7 (6). 

Białe zaczynają i dają mata za 3-im posunięciem. 
Ta koúcówka wzięta jest z praktycznej partii i ma 
bardzo efektowne zakończenie, które dość często zda- 
rza się w praktyce, 

Termin odpowiedzi upływa z dn. 25. I. 1947 r. 


Rozwiązanie zadania szachowego Nr 2: 

1. Wg6—g7 1. Ke5—e6 2. Gc6—e4 2. Ke6—e5 
3. Wg7—e7 x mat. W odpowiedzi na 1. Ke5—f5 białe 
grają 2. Gc6—d5 2. Kf5—e5 3. Wg7—55 x mat. 

Bardzo ciekawe zadanie, na które otrzymaliśmy 
kilkanaście dobrych rozwiązań. Zwracamy uwagę na 
trudny pierwszy ruch i ciekawe ustawienie figur. 

Za rozwiązanie zadania Nr 2 redakcja wysyła 
3 premie: półroczną prenumeratę „M. P.” otrzymał An- 
drzej Paderewski, Warszawa, kwartalną — plaut. pchor. 
St. Gołębiowski, J. W. 2412 i Władysław Jabłoński, 
Olsztyn. 

Prawidłowe rozwiązania nadesłali także: Fr. Ka- 
miński, M. Popek, L Klasztorny, J, Podzielny, M. Mie- 
rzejewsk:, A, Dzięgielewski, K. Przymusiński, Ponie- 
waż przysłano wiele rozwiązań nieprawidłowych, co 
wskazuje na słabą rutynę szachową, w 1947 r. przepro- 


wadzimy konkursy 2—3 chodówek dla początkujących 
szachistów. 


Wiadomosci ze swiala 


U. S. A. Po raz 6-ty mistrzem USA został S. Rze- 
szewski, który znacznie wyprzedz:ł swych: konkuren- 
tów i łatwo zdobył mistrzostwo St. Zjedn. Rzeszowski 
(urodzony w Polsce) gra od 7-miu lat i w latach 1920-25 
był t. zw. cudownym dzieckiem szachowym, grając 
symultankę na 50 szachownicach jednocześnie, 

Z. S. R. R. Niedawno w Moskwie, Leningradzie, 
i Tyflisie zakończyły się wieikie szachowe turnieje eli- 
minacyjne. Grało przeszło 40: czołowych mistrzów i ar- 
cymistrzów radzieckich. W rezultacie 14 mistrzów 
uzyskało prawo wzięcią udziału w finałowym turnieju 
o mistrzostwo ZSRR, który rozpocznie się na począt- 
ku 1947 r. Do turnieju zostaii zaproszeni: M, Botw.n- 
nik, W. Smys:ow, P. Keres į Bolesławski. 


Wa wesołej fali 


BITWA W XV W. 


OPOWIEŚCI WILKA MORSKIEGO 
— Strzelajcie, szlachetny wrogu. 


Na co czekacie? 


— Jak możemy strzelać, kiedy na- 
sza kula znajduje się u was?! 


— ,„.. 1 kiedy płynęliśmy przez 
Biskajską, robi się nagle w burcie 
okrętu wielka dziura. Nie tracąc 
przytomności umysłu każę wybić z 
drugiej strony drugą dziurę i po 
chwili wszystko jest all right.” 


Przygody Kubusia-Marynarza 


(Dokończenie) 


Kubuś dziś jest pełen wzruszeń: W porcie tłumy I wlwaty Ciężar serca już nie gniecie Slub — radosny kres podróży 

Wszak powraca już z daleka: Wiara drze się coraz głośniej Gdy z lubością to wspomina, Po dniach słońca i dniach mglistych, 

Jedna muśl się błąka w diszy; Słońce! Radość! Uśmiech! Kwiaty! Że wśród tłumów, w całym świecie Po dniack pogód i dniach burzy — 

Czeka Fipcia, czy nie czeka? W glebi piersi duma rośnie...-— Jedna Fipcia — och jedynal | — Fipcia — portem macierzystym... 
"HH 


p. 0, Redaktora: kpt. Józet Balcerak 
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